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ZZa radakoyą odpowiedzialny 
Wincenty Bolewskt w Poznaniu.

A4*ninistracya, Ekspedycja i Biuro redakcji przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
Rękopisma

nadsyłano Redakcji nie zwracają si^ i niszczone 
będą.

Listy
do Redakcji, Administracji i Ekspedycji winny 

być frankowane.

Prsedpiata kwartalna 
wynosi w Foznaniu 7 marek 50 feu-, w Państw;* 
ńiemieckióm i w Austryi 8 marek 15 fen., w Bo - 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, S&rbii, Amsryc-j, IW

Francji, Anglii i Szw9cy: 1? --¡z:

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmuj 
w monarchii pruskió] oraz w puństwąch do związk u 
pocztowego niemiecko-austryackiego nale4 •.¿/•'■b 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tj k > na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niiój) można także przesyłać ogłoszenia do fikepi-

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów):

•
 od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 

Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive
tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla .Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Srendler, Dlioa Senatorska L 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue des Saints-Pères 81. — W Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein &■ Vogler. — W Berlinie Rudolf Moste, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem M. Baut« f Comp, 

W Wrooławiu M. Raube <f Comp., Haasenstein <j Vogler 1 Rudolf Moste. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAM, 9 grudnia.

W ciągu dnia dzisiejszego odbierzemy zapewne wiado­
mość o utworzeniu nowego gabinetu prawdopodobnie pod 
prezydencyą Floąueta, który oświadczył prezydentowi rze­
czy pospolitej, że stanie na czele gabinetu, gdyby propo­
nowany przez niego p. Goblet nie podjął się tego man­
datu. Według najświeższego telegramu odmówił też 
p. Goblet oświadczając, że nie mógłby się innćj trzymać 
polityki tylko tćj, którą prowadził Freycinet. Prezydent 
rzeczypospolitćj konferował także z marszałkiem senatu 
p. Le Royer i Brissonem, ale rokowania te nie dopro­
wadziły widocznie do żadnego rezultatu. Że i gabinet 
pana Floąueta nie utrzyma się długo, widoczna to już 
z przygotowań, jakie robią rozmaite partye do wyborów, 
ponieważ w obec zawikłanych stosunków parlamentar­
nych rozwiązanie izby deputowanych staje się rzeczą pra­
wie nieuniknioną i widoczna dalćj z tego, że usiłowania 
grup republikańskich w celu ułożenia wspólnego progra­
mu spełzły na niczem. Na taki program zgodzić się nie 
chce skrajna lewica. Pan Fioąuet nie będzie mógł wre­
szcie liczyć na stałą większość, ponieważ w obec stanu 
obecnego losy gabinetu każdorazowego spoczywają w ręku 
monarchistów i oportunistów, którzy z chwilowego swego 
położenia korzystać z pewnością nie omieszkają. Prze­
widywał to jasno p. Freycinet, to też jego następcy na 
tćm tylko będzie zależało, ażeby budżet na rok 1867 
został przyjęty a to tćm więcćj, że senat bynajmnićj nie 
jest skłonnym do stosowania się do uchwał izby deputo­
wanych i do przyjmowania wszystkiego, co ona uchwali. 
Kogo p. Fioąuet powoła do gabinetu, czy do niego 
wstąpi mianowicie jenerał Boulanger, o tern w tćj chwili 
nic jeszcze nie wiadomo.

W dniu 7 b. m., jak donosi telegram, odbyło się 
posiedzenie izby deputowanych, na którćm Michelin, czło­
nek partyi intransigentów, zaproponował rewizyą ustawy 
konstytucyjnćj utrzymując, że to jest jedyny środek, za 
pomocą którego można wyjść z zamieszania. W końcu 
zażądał nagłości dla swego wniosku, przeciwko któremu 
oświadczył się jednakowoż pan Barodet w imieniu skraj- 
nćj lewicy twierdząc, że przez porozumienie się republi­
kanów należy wyjść z obecnego przesilenia, rewizya zaś 
konstytucyi większyby^ tylko wywołała rozstrój w obozie 
republikańskim. Ornabo, bonapartysta, przemawiał za 
nagłością wniosku, przeciwko nićj Andrieux. Przy gło­
sowaniu odrzucono wniosek 431 głosami przeciwko 41.

Nadmieniamy jeszcze w rzeczach Francyi dotyczą­
cych, że według „Temps“ układy z Anglią w kwestyi 
egipskićj toczyły się o to, ażeby Anglia zezwoliła na udział 
Francyi w kwestyach finansowych i administracyjnych 
Egiptu, natomiast Francya nie domagała się już ozna­
czenia terminu, w którym nastąpić ma ewakuacya Egi­
ptu. — Czy układy te rozbiły się, lub czy mają widoki 
powodzenia, o tćm nic nie pisze „Temps“.

W chwili, kiedy to piszemy, odbieramy następujący 
telegram:

Paryż, 9 grudnia. Wczoraj po południu pono­
wnie powołał prezydent rzeczypospolitćj pana Gobleta. 
Rozchodzi się pogłoska, że ulegając prośbom Grćvego 
oświadczył, iż spróbuje utworzyć gabinet.

W kwestyi bułgarskićj zaczyna się od niejakiego 
czasu objawiać pewien ruch dyplomatyczny. Turcya, 
która między Rosyą a Bułgaryą przyjęła na siebie rolę 
pośredniczki, miała przez Gadbana paszę oświadczyć rzą­
dowi bułgarskiemu, że Porta gotowa zgodzić się na 
uchwały sobrania ale pod tym warunkiem, że utworzony 
zostanie gabinet, w którym reprezentowaną będzie par- 
tya opozycyjna i że książę Mingrelski wybrany zostanie 
księciem bułgarskim. Rząd bułgarski miał na to odpo­
wiedzieć, że gotów jest do ofiar w kwestyi osoby, ale 
wybór księcia zależy jedynie od sobrania, które nie zdaje 
się być za jego kandydaturą. — Jeżeli sprawdzi się po­
wyższa wiadomość, to będzie ona dowodem, że usuniętą 
została jedna z wielkich trudności, powstała z zerwania
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Wznosiła się ona jakby bastyon jaki, rękami wiel­
koludów usypany. Wąski przesmyk łączył ją z resztą 
wzgórz. Wszystkie jćj ściany były prostopadłe a tak 
strome, że żaden człowiek nie byłby w stanie wydrapać 
się na jćj szczyt. Dołem płynęła rwąca rzeka, w prze­
smyku była wykopana fosa szeroka, nad którą zwodzony 
most spoczywał. Ponieważ tylko przesmykiem można 
się było dostać do miasta, więc gdy most był zwiedzio­
ny, cała’ góra przeistaczała się w twierdzę niezdobytą, 
o którą musiałyby się rozbić wszystkie potęgi ziemi. To 
orle gniazdo było dziś siedzibą Żyżki i jego zastępów 
hohaterskich. Z powodu że gęste chmury nisko teraz 
ciągnęły, nie można było widzieć, co się na górze działo.

Siestrzeniec obznajomiony z miejscowością, wprowa­
dził towarzyszów na przesmyk, a gdy u fosy porozumiał 
się ze strażnikami i ci most spuścili, cały orszak wje­
chał na górę. Nim jednak dostali się do miasta, wpierw 
musieli jeszcze minąć bramę w murze niezmiernie gru­
bym i dość wysokim, którćj broniły żelazne armaty, skie­
rowane wylotami ku mostowi.

Gdy ją przejechali, ujrzeli się na silnie obwarowa­
nym szczycie góry, gdzie zamiast domów kamiennych

stosunków między Rosyą a Bułgaryą. Chodziłoby je­
dnakowoż teraz o to, czy Rosyą upierać się będzie przy 
kandydaturze księcia Mingrelskiego lub nie. Naszem 
zdaniem odstąpić powinna od tćj kandydatury, ponieważ, 
gdyby jćj się nawet udało narzucić Bułgaryi niesympa­
tycznego jćj księcia, stanowisku swojemu w Bułgaryi nie 
mnićj by zaszkodziła jak przez misyą Kaulbarsa. Mimo 
to piszą z Londynu z kół dyplomatycznych do „Neue 
freie Presse“, że rząd bułgarski zdecyduje się zapewne 
na wybór ks. mingrelskiego, ponieważ deputacya buł­
garska w ciągu swćj podróży przekona się zapewne o 
niemożebności załatwienia kwestyi na innćj drodze. O 
rezultacie tćj podróży przekonamy się wkrótce. Przy­
była ona w dniu 7 b. m. po południu do Pesztu i przyj­
mowaną była na dworcu przez bardzo liczną publiczność 
i młodzież uniwersytecką. Deputacya składa się z Gre- 
kowa, Stoiłowa i Kalczewa. Po przemowie, którą jeden 
z uczniów uniwersytetu wygłosił, dziękował Greków za 
dowody życzliwości podnosząc, że nie jemu one składane 
ani dęputacyi, ale narodowi bułgarskiemu i sprawie buł­
garskićj. Bułgarya, mówił Greków, podjęła walkę za 
swe prawa i niepodległość; za obecne położenie nie na 
Bułgarów spada odpowiedzialność. Rząd bułgarski przyj­
muje wszelką gwarancyą, która zapewnia konstytucyjną 
niezależność Bułgaryi, rząd bułgarski czuje się szczęśli­
wym, że mu towarzyszą sympatye szlachetnego narodu 
węgierskiego. O tern nie zapomni nigdy naród bułgar­
ski. — Krótko przed trzecią godziną tego samego dnia 
udała się deputacya do Wiednia, gdzie w dniu wczoraj­
szym miał ją przyjmować hr. Kalnoky.

Telegramy z Zofii i Białogrodu, które zamieściliśmy 
dawnićj, świadczą o coraz serdeczniejszych stosunkach 
między Serbią i Bułgaryą. Rejenci bułgarscy przyjmo­
wali w niedzielę dyplomatycznego agenta serbskiego 
pana Danicza, a król Milan udzielił posłuchania de- 
putacyi bułgarskićj. Przyjęcie p. Danicza w Zofii odbyło 
się z wielką uroczystością. Mieszkańcy stolicy nie szczę­
dzili wysłannikowi Serbii objawów życzliwości, chcąc w 
ten sposób zamanifestować zupełne pojednanie z bratnim 
narodem. P. Danicz udał się do pałacu regencyi, w buł­
garskićj karecie dworskićj w towarzystwie adjutanta z 
gwardyi bułgarskićj. Oddział kawaleryi jechał za karetą, 
jako straż honorowa. Członkowie regencyi i minister spraw 
zagranicznych Naczewicz, oczekiwali go w sali ozdobio- 
nćj portretem księcia Aleksandra. Gdy Danicz wy­
siadał z powozu, pół kampanii gwardyi bułgarskićj od­
dało mu honory wojskowe, a muzyka wojskowa zagrała 
serbski hymn narodowy. Wręczywszy list króla Milana, 
pisany w języku francuskim, przemówił Danicz po serb- 
sku w te słowa: „Król Milan wysłał mnie nie po to, 
ażeby zawiązać stosunki sąsiedzkie, lecz aby pozyskać 
bratnią przyjaźń.“ Stambołow odpowiedział w języku 
bułgarskim, że przyjazne usposobienie króla Milana na­
biera w dzisiejszych okolicznościach podwójnego znacze­
nia. Zapewnił on nadto posła serbskiego, że rejencya bę­
dzie się starała ścieśnić węzły, łączące oba narody. W 
całem mieście panowała ogromna radość, gdy się dowie­
dziano o wymianie tych serdecznych wyrazów.

Książę Aleksander Battenbergski przybył w dniu 7 
bm. wieczorem do Londynu przyjmowany na dworcu 
przez jenerała Duplat, który reprezentował królowę i 
przez księcia Teck. Wczoraj miał książę Battenbergski 
udać się do Windsoru.

W dniu wczorajszym, jak donoszą z Londynu, wy­
głosił Salisbury w klubie konserwatystów mowę, w któ­
rćj jednakowoż nie dotknął spraw polityki zagranicznćj. 
Mówił między innemi o tern, że gabinet dopiero po za­
łatwieniu się z kwestyami, odnoszącemi się do szkockich 
i angielskich rządów lokalnych, zajmie się sprawami lo­
kalnych rządów w Irlandyi. Ważniejsze istnieją kwestye 
nad kwestyą irlandzką.

Telegram, jaki odbieramy w tćj chwili, brzmi jak 
następuje:

Paryż, 9 grudnia. Rozchodzą się pogłoski, że 
Goblet zatrzyma trzech albo czterech dawniejszych człon-

jak w innych miastach, i wązkich a krętych uliczek, 
stały po większćj części szałasy, baraki, chaty z desek 
lub z drzewa okrągłego, nawet płócienne namioty. Do­
mów murowanych było ledwie kilkadziesiąt, a i te tak 
się gdzieś pochowały, że ich dopiero trzeba było szukać. 
Pochodziły one z czasów dawniejszych, kiedy miasto na­
zywało się jeszcze Hradiszte, nie Tabor. Szczególna ta 
miejscowość robiła wrażenie wielkiego obozowiska. Lu­
dności miejskićj, wesołćj, hałaśliwćj, źyjącćj z dnia na 
dzień, trwoniącćj nieraz w godzinie to, na co przez cały 
tydzień ciężko pracowała, nie było tu widać; nie spoty­
kało się także ani kupców, ani rzemieślników, ani wo­
zów naładowanych różnemi rzeczami, ani przekupniów 
wabiących przechodniów głośnem zachwalaniem swego 
towaru, ani żebraków. Ci, których się tu widziało, 
przypominali stokroć więcćj ascetów z żołnierska przy­
odzianych, niż mieszczan lub chłopów.

Ponieważ nadspodziewanie zrobiło się ciepło, więc 
właśnie gdy Spytek jechał ze swymi przyjaciółmi, coraz 
liczniejsze tłumy wylewały się na ulice. Prócz mężczyzn 
i niewiast, szło także dużo dzieci. Wszystkie twarze 
były poważne i spojrzenia surowe, chód spokojny, ża­
dnych ust nie rozjaśnił uśmiech, nigdzie nie było słychać 
słowa głośniejszego. Snąć wesołość niewinna została ztąd 
raz na zawsze wypędzona, skoro nawet dzieci nie szcze­
biotały swobodnie, lecz wyglądały tak samo poważnie 
jak ich rodzice. Ubiory były ciemne, tak mężczyzn, jak 
kobiet. Na dzieciach nie widziało się także jaskrawych 
kolorów. Skórzane tułoby i kożuchy u mężczyzn, czarne 
chustki i szare spódnice u niewiast, oto strój mieszkań­
ców tego grodu szczególnego. Mężczyźni byli po wię­
kszćj części uzbrojeni tylko w krótkie miecze, gdyż inny 
rynsztunek w szopach zostawili; codo kobiet zaś, to lubo 
nie miały teraz przy sobie żadnćj zbroi, jednakowoż z 
ich marsowego spojrzenia i silnćj ciała budowy można 
było wnioskować, iż w razie potrzeby, potrafiłyby one 
topor udźwignąć, by mężnie walczyć obok swych mężów 
i braci.

ków gabinetu a między nimi jenerała Boulanger i po 
załatwieniu niezbędnych spraw zamknie sesyą. Obrady 
nad budżetem mają być odroczone do stycznia. Monar- 
chicznę i radykalne pisma nie przyjęły przychylnie wia­
domości, że Goblet stanie na czele gabinetu. „Republique 
française“ pisze, że Goblet musi zerwać z demagogią, 
jeżeli stały chce utworzyć rząd.

* Od p. Włodzimirza Jaraczewskiego z 
Wronow odbieramy pismo następujące:

„Ponieważ dotychczas mało plenipotencyi nadeszło, 
przypomina się i uprasza ponownie panie i panów nie­
zamieszkałych w powiecie a mających głos na sejmiku 
Strzelińskim, aby zechcieli, w razie niemożności przyby­
cia osobistego, plenipotencye swoje w jak najkrótszym 
czasie przesłać na ręce któregokolwiek z naszych człon­
ków sejmiku powiatu Strzelińskiego.

„Jest to pierwszy sejmik i bardzo ważny, na któ­
rym in corpore z wszystkiemi głosami stanąć mu- 
simy.

„Sejmik ten odbędzie się już 13 t. nu, czas 
zatem nagli.

Włodzimirz Jaraczewski, 
Wronow y.“

Z rozpraw parlamentu.
Wtorkowe posiedzenie parlamentu trwało dwie go­

dziny i nie budziło szerszego interesu. Przebieg jego 
był następujący:

Zaraz po zagajeniu posiedzenia przystąpiono do pier­
wszego czytania projektu dotyczącego założenia semina- 
ryum języków wschodnich.

Poseł Grad, Alzatczyk, przemawia za projektem, 
gdyż zdaniem jego nie tylko dyplomacya, ale i handel 
Niemiec ma interes wielki w tego rodzaju seminaryum. 
Nauka języków wschodnich ma dla Niemiec to samo 
znaczenie, co subwencya na parowce. Mówca poleca 
odesłanie projektu do komisyi dla należytego zbadania 
takowego.

Poseł Klemm, konserwatysta, jest również za ko- 
misyjnemi obradami, ponieważ trzeba będzie zastanowić 
się bliżćj nad niektóremi wątpliwościami, jakie projekt 
zawiera.

Poseł Bamberger, członek wolnomyślnego stron­
nictwa, uważa w projekcie popieranie i rozwój studyów 
filologicznych i w tym duchu przemawia za projektem. 
Każdy taki projekt, który ma na celu ściślejsze połącze­
nie filologii z życiem, musi zasługiwać na poparcie. Mó­
wca jest także za komisyjnemi obradami, ale prelimino­
wane w projekcie koszta są za małe.

Poseł Cuny, narodowo-liberalny, oświadcza się za 
projektem, który jego zdaniem ma nie sam tylko filolo­
giczny cel na oku. Wschód bowiem coraz bardzićj łączy 
się z europejską kulturą, a mianowicie Japończycy licznie 
zwiedzają naukowe instytuty Niemiec. Również i dla 
niemieckiego handlu ma projekt nie małe znaczenie.

Na tćm ukończono dyskusyą i odesłano projekt do 
komisyi budżetowćj. .

Następnie przeszedł parlament do drugiego czytania 
etatu.

Przy etacie sprawiedliwości żąda poseł Rosshirt 
wyjaśnienia co do prac komisyi, zajmującćj się kodyfika- 
cyą prawa cywilnego dla Niemiec.

Poseł Bernuth podnosi, że w etacie tegorocznym 
znajduje się 25,000 marek mnićj dla komisyi prawniczćj, 
Dla tego też mówca widzi się zniewolonym zapytać pod­
sekretarza stanu: kiedy komisya prawnicza zamierza pu­
blikować swoją pracę.

Podsekretarz stanu Sćhelling oświadcza, że ko-

Co kroków kilkadziesiąt stały na ulicach stosy ka­
mienne, przy których księża husyccy, z brodami i w zwy­
kłych czarnych szatach, czytali Pismo św. i zebranym 
dokoła ich braciom takowe tłumaczyli. Gdzie indzićj roz­
dawali oni komunią św. do którćj przystępowały tak 
samo dzieci, jak dorośli. Przy kilku stołach Hermann 
zauważył także osoby zwyczajne, zajęte głoszeniem sło­
wa bożego. Nigdzie nie było widać ani szynku ani go­
spody, nigdzie nie było słychać ani śpiewu ani muzyki; 
ciszę uroczystą przerywały chyba donośniejsze głosy ka­
płanów.

Orszak był już prawie w środku miasta, gdy Her 
mann szarpnął Siestrzeńca za ramię i pokazując mu kil­
kanaście wielkich budynków, zapytał:

— Powiedźcie mi rycerzu, co się w nich znajduje ?
— W tych na lewo podłużnych, mieszczą się kro­

wy, woły, konie i inne zwierzęta, Zyżka bowiem jako 
wzorowy wódz, karmi dobrze swoich ludzi; w tamtych 
na prawo znajdują się składy zboża, mogące dla całego 
miasta najmnićj na rok wystarczyć; w tych zaś w po­
środku, w których grzmi jak w kuźniach, są lejarnie ar­
mat i stępy robiące proch. Zyżka pamięta o wszystkiem 
i cesarz zje wpierw djabła rogatego, nim mu co zrobi 1

Hermann pełen podziwu wkoło się rozglądał, inni 
zaś, a do tych i Spytek należał, byli w duchu skupieni 
i prawie strwożeni. Takiego wrażenia doznawał każdy, 
kto w dziwnem tern miejscu pierwszy raz się znalazł. 
Ale kto wśród tćj kolonii poważnćj a surowćj dłużćj po­
był, kto przypatrzywszy się dobrze jćj życiu, poznał, że 
składa się ona z ludzi oddanych idei, którzy dobrowolnie 
popalili swoje domy na dolinach, by tern łatwićj mogli 
tu, pod okiem swego ojca Żyżki, utworzyć wielki zwią­
zek braterski, ten potem czuł się do nićj tak pociągnię­
tym, że chciał tylko tu żyć i umierać. Niedostępna 
góra Tabor przestawała odtąd być dla niego twierdzą 
krwiożerczych band nieprzejednanego Czecha, a stawała 
się raczćj schroniskiem dla wszelkićj wzniosłości, która

misya rozpoczęła swe prace w r. 1881. Pięć rozdziałów 
cywilnego kodeksu zostało już ukończonych, a ostatni 
rozdział wykończonym już jest w połowie. To też w po­
łowie przyszłego roku należy się spodziewać ukończenia 
całćj pracy komisyi, poczem nastąpią trzy czytania ko­
deksu, a następnie jego publikacya. Komisya zajmować 
się będzie jeszcze przez pewien czas wypracowaniem uzu­
pełnień kodeksu. „

Poseł Bock, socyalista, wzywa podsekretarza stanu, 
aby w nowym projekcie uwzględniono zmniejszenie ko­
sztów sądowych, które to życzenie wyraził już po 
kilka razy parlament, a nadto cały naród niemiecki do­
maga się tego.

Na tern ukończono dyskusyą i przyjęto etat spra­
wiedliwości w drugiem czytaniu, a następnie bez dysku- 
syi etaty: kolejowy, izby obrachunkowćj, ogólnego fun­
duszu pensyjnego, funduszu inwalidów i dodatku oso­
bnego dla Alzacyi i Lotaryngii.

Na tern wyczerpano porządek dzienny i odroczono 
dalsze obrady do piątku, aby komisyom dać czas do 
pracy.

M em oryał
podający środki

dla podniesienia rosyjsko -prawo­
sławnej sprawy w Zabużii.

Odbieramy z Warszawy list i kopią memoryału Do- 
brjanskiego; jeden i drugą podajemy poniżćj:

„Warszawa, 6 grudnia. 
„Szanowny Panie Redaktorze!

„Ponieważ bardzo niebezpieczną rzeczą powierzać list 
ten tutejszćj poczcie, postarąłem się o oddanie takowego 
w Gałicyi. Z załączonćj w oryginale dosłownćj kopii 
przekonać się WPan możesz o nowćj nikczemności osła­
wionego Mirosława Dobrjanskoho. Ptaszek ten jak Ci 
zapewne wiadomo, w roku 1883, zaraz po koronacyi, 
został przez ministra spraw wewnętrznych hr. Tołstoja 
i za zgodą oberprokurora synodu Pobiedonoscewa do 
Królestwa, dla zbadania położenia, w jakiem się prawo­
sławie i rosyjska sprawa w siedleckićj i lublińskićj gu- 
bernii, znajdują, wysłany. Teraz również poruczyłi mu 
zbadanie wszelkich przyczyn, które rozkwitowi prawo­
sławia i rosyjskićj sprawy, w tych miejscowościach prze­
szkadzają.

„Dobrjanskoj działał jako pełnomocnik dwóch takich 
słynnych obrusicieli, w Królestwie od koronacyi, aż do 
końca roku 1883; przyznać trzeba że nie żałował pracy 
uciekając się przy tem do gwałtów i wszelkiego rodza­
ju nikczemności, aby zbadać stan unickićj sprawy i 
spełnić to, co mu jego naczelnicy nakazali. Rezultatem 
tego był obszerny raport o 38 arkuszach, sekretnie ober- 
prokurorowi i hr. Tołstojowi przedstawiony.

„Raport ten czytałem, a nawet mam z niego kopią, 
który Panu również przy nadarzonćj sposobności prześlę, 
bo wiem, że „Dziennik“ najbardzićj ze wszystkich pism 
polskich zajmuje się stosunkami i położeniem Ziem Pol­
skich pod panowaniem rosyjskiem pozostających i sto­
sunkami rosyjskiemi i naj więcćj pod tym względem ma 
materyału i relacyi a ztąd i poczyt.

„Chodzi mi też o jak największe rozszerzenie tego, 
co Ci posyłam.

„Obecnie też posyłam Panu dodatek do tegoż rapor­
tu, również w wielkićj tajemnicy do Petersburga równo­
cześnie przedstawiony. Z tego widać, że te środki, które 
przeciw polskiemu narodowi i kościołowi w ostatnich cza­
sach się praktykowały, dotychczas na Podlasiu i w 
Chełmszczyźnie się praktykują, są systematycznie opra­
cowane i obmyślane przez tego perekińczyka, który 
cieszy się ogromnym wpływem i który ma w tych spra­
wach nie tylko wielką władzę, ale i głos decydujący.

umknęła ze świata, przerażona jego wielkiemi grze­
chami !...

Oblicza Taborytów były po większćj części pospo­
lite, nieokrzesane. Pochodziło to ztąd, że do Żyżki, 
obrońcy ludu, który walcząc z duchowieństwem i feuda- 
lizmem, wieśniakowi lepszą dolę zwiastował, ciągnęli prze­
ważnie chłopi.

Wszelako i między tymi brodaczami, o grubych ko­
ściach, małych oczach i nosach niekształtnych, spotykało 
się gdzie niegdzie fizyonomie jaśniejsze, więcćj dumne niż 
surowe, delikatne, czasem nawet bardzo piękne. Byli to 
szlachcice, potomkowie rodzin starożytnych, którzy zapa­
leni dla idei wstrząsającćj świat w jego próchniejących 
podwalinach, opuścili cesarza i przyszli do nieustraszo­
nego wodza Taborytów, by wespół z nim pracować nad 
oswobodzeniem ojczyzny.

Ci za to, że byli światlejsi i w rzemiośle wojennym 
wyćwiczeni, otrzymali od Żyżki stopnie kapitanów. Je­
dnego z takich, gdy na koniu jechał z miasta ku mo­
stowi, Siestrzeniec zatrzymał i spytał:

— Zyżka gdzie?
— Pod swoim dębem! — odpowiedział, rękę za sie­

bie wyciągając, i dalćj pojechał.
, Za kilka minut nasi znajomi dostali się na plac 

duży, czworoboczny, na którym w samym środku rósł 
dąb rozłożysty. Liście na nim mrozem zwarzone, acz od- 
dawna usły i poczerwieniały, dotąd jednak nie opadły.

Dokoła placu widać było szopy, przeznaczone na 
zbrojownię Taborytów. W mniejszych wisiały tarcze, 
pancerze, hełmy, miecze, kusze, łuki, topory, oszczepy 
i maczugi, w kilku stały cepy w kozły ustawione, w wię­
kszych znajdowały się armaty na kołach i wielkie wozy, 
na których leżały grube łańcuchy w kłęby związane. 
Armat było kilkadziesiąt, tyleż obok nich jaszczyków z
prochem, wozów kilkaset.

Pod dębem, na pniu w tem miejscu leżącym, siedział 
Jan Zyska. Obok niego stało kilku kapitanów, między 
nimi Prokop Łysy, późniejszy wódz Taborytów. Sie-



„Część rozporządzeń przez Dobrjanskoho propono­
wanych, już w życie wprowadzoną została jak np. wyda­
lanie polskich urzędników, gminnych pisarzy i wójtów, 
przymus szkolny itp.

„Nie ulega wątpliwości, że i inne przez tegoż propo­
nowane i w wielkićj tajemnicy trzymane części tego pro­
jektu wprowadzone zostaną np. budowa kolei z Chełma 
w różnych kierunkach, wskazuje dobitnie na to, że Chełm 
za poradą Dobrjanskoho, ma być administracyjnem ogni­
skiem przyszłego gubernatora.

„Kiedy zaś w ten sposób gospodarka prawosławna 
w najlepsze burmistrzuje na Podlasiu, kiedy gospodarka 
ta wydziera ludowi wiarę i uciska go do największego 
stopnia, tymczasem ci, co mają prawo i tytuł, milczą. 
Będę szczęśliwy, jeśli memoryał, który posyłam wam, 
otworzy im oczy.

„Przyjm szan. Redaktorze wyrazy itd.“
* * *

Memoryał, który otrzymaliśmy w dosłownym prze­
kładzie, brzmi jak następuje:

»Optymiści utrzymują, że czas zabliźni głębokie rany, 
jakie poniosły w ostaniem dziesięcioleciu rosyjska cer­
kiew i narodowość a tem samem rosyjskie państwo w 
Zabużu.

„Niestety nie ma żadnych pewnych podstaw dla tak 
pocieszającego zapewnienia. Przeciwnie doświadczenie z 
ostatnich lat przekonywa o tak szybkim i stopniowym 
upadku rosyjsko prawosławnćj sprawy w tym kraju, że 
bez podjęcia natychmiastowego i rzeczywistego środków 
i przeprowadzenia ich przez jakie dziesięć, piętnaście lat, 
nasze Zabuże, mianowicie Podlasie, może stanowczo i 
bezpowrotnie złacinizować się i spolaczyć, tak że na od­
wiecznie rosyjskim i prawosławnym gruncie zostaną się 
zaledwie odosobnione nasze wysepki wśród obcego ko­
ścioła i narodowości.

„Na czemże polegać powinny te środki podjąć się 
mające ze strony rosyjskiego rządu i społeczeństwa ?

„Odpowiedź na to pytanie nader trudna, mianowicie 
dla osób nie kompetentnych, do grona których niepodo­
bna mi nie zaliczyć i siebie.

„Mimo to ze względu na ważność społeczną tćj spra­
wy, postanowiłem do rozwagi Waszćj Ekscelencyi przed­
stawić niektóre moje uwagi w tćj sprawie, jako mate- 
ryał dla dalszćj rozwagi i rozwiązania naszćj „unickićj 
kwestyi.“

,,1) Pierwszym i głównym warunkiem skutecznćj 
walki z koalicyą sił polsko-łacińskich jest połączenie 
rozrzuconych dotąd naszych rządowych i społecznych sił 
pod jedną wspólną chorągwią. Nią może być tylko 
ogólny rosyjski sztandar : za wiarę, cara i naro­
dowość, przez co naturalnie należy rozumieć wiarę 
prawosławną, wszechrosyjskiego cara i rosyjską naro­
dowość.

„Szczęśliwy początek do takiego połączenia pod 
wymienionym sztandarem sił dał teraźniejszy główny 
naczelnik Przywiślańskiego kraju, słowa i czyny którego 
przerwały erę wahań i kompromisów z polonizmem i 
łacinizmem, charakteryzujących działalność poprzednich 
jenerał-gubernatorów kraju a zwłaszcza zmarłego Albie- 
dińskiego.

„2) Polscy urzędnicy w tych administracyjnych in- 
stytucyach, do których atrybucyi należy sprawa przy­
wrócenia Zabuża, powinni być uznani za absolutnie 
szkodliwych utrwaleniu w nim rosyjskiej cerkwi i naro­
dowości, a ztąd należałoby ich w inne miejscowości 
Przywiślańskiego kraju albo carstwa poprzenosić a w ich 
miejsce przysłać Rosyanie i przytem wszędzie twardego 
narodowego ducha.

„Takićj translokacyi uledz winni i ci rosyjscy urzę­
dnicy, którzy ożenili się z Polkami, podobnie jak się to 
dzieje w Poznańskiem dla skuteczniejszćj germani- 
zacyi tćj polskićj prowincyi.

„Szczególne znaczenie należy nadawać wyznaniu i 
narodowości sędziów gminnych, pisarzy i wójtów, sta­
nowczo nie dopuszczać wyboru ich z pośród Polaków i 
łacinników w rosyjskich powiatach i gminach i wyzna­
czać ich z urzędu.

„3) Używanie polskiego języka w miejscach urzędo­
wych w Zabużu powinno być bezwarunkowo zabronio- 
nem, obok tego należy polecić urzędnikom, aby i poza 
obrębem urzędowania używali li tylko rosyjskiego języka 
albo jego małorosyjskie narzecze, a żadną miarą nie pol­
skiego języka.

„4) Urzędom władzy sądowćj należałoby polecić, aby 
w duchu sprawy rosyjsko-prawosławnej w Zabużu kiero­
wały się nie tylko formalnemi wymogami prawa, ale i po­
jęciami wyższćj sprawiedliwości zupełnie zgodnemi w tym 
kraju z prawidłowo pojmowanemi interesami rosyjskićj 
cerkwi, państwa i narodowości. (Wiemy, co znaczy ta 
wyższa sprawiedliwość. Przyp. Red. „Dzień.“).

„5) Komisarzom spraw włościańskich i innym admi­
nistracyjnym władzom, stykającym się z włościanami, 
należy polecić, aby mieli na pamięci, że nie włościanie, 
ale polscy właściciele dóbr tworzą zawsze w kraju ży­
wioł zamieszań i nieporządków, że ztąd główne zadanie

strzeniec, Spytek i Hermann, zsiadłszy z koni, udali się 
pieszo do Zyski. Reszta orszaku wraz z wozami, pod 
dowództwem Jerzego ze Stopnicy, zatrzymała się na koń­
cu placu.

Zyska miał głowę odkrytą. Hełm prosty, żelazny, 
bez piór i bez złoceń, leżał na jego kolanie. Na nim 
spoczywała w stalowćj rękawicy dłoń jego lewćj ręki. 
Łokieć prawćj wsparł o oszczep, który był w ziemię 
wbity. Piersi i ramiona Zyski były także w żelazie, za 
to na plecach i nogach miał zwykłe skórzane odzienie. 
Jego duża głowa tem większą się wydawała, że włosy 
gęste czarne, układające mu się na kształt Iwićj grzy­
wy, piętrzyły się nad jego czołem, co nadawało całćj fi- 
ziognomii wyrazu niezwykłćj siły i powagi, poczem falą 
szeroką na ramiona mu spływały. Była to grzywa nie- 
zwałczonego Samsona, którćj sam widok nieprzyjaciół 
trwogą przejmował. Brodę miał gęstą, okrągłą, krótko 
przystrzyżoną, wąsy długie, ukośnie ku ziemi spuszczone. 
Twarz Zyski była taka wyrazista i taka surowa, że zda­
wało się jak gdyby ją Bóg wykuł w bryle granitu a po­
tem tchnieniem swojem ożywił. Gdy słuchał, lub my- 
ślał, wszystko było na nićj skamieniałe. Życie wstępo­
wało w nią dopiero wtedy gdy mówił, rozkazy wydawał, 
lub gdy wśród walki orężnćj, słuchał jak jego dzieci 
cepami młóciły i jak nieprzyjaciel krzycząc uciekał. 
Czoło Zyski niezbyt wyniosłe, było wysokie i jasne; na 
niem u dołu, nad kośćmi ocznemi i u góry widać było 
grube guzy, pod któremi geniusz obrał sobie siedlisko. 
Nos duży, garbaty, ostro zakończony i usta pod wąsami 
zaciśnięte, wyrażały niezłomną energią. Zamiast oczu 
mia dwie jamy, z których jedna była sucha, lecz druga 
jeszcze krwawiła. Pierwsze oko stracił pod Grunwaldem, 
gdzie wespół z Polakami Niemców gromił; drugie wy­
strzelili mu niedawno pod zamkiem Rabi przyjaciele ce­
sarza niemieckiego. A mimo że był ślepy, widział, my- 
ślał i czuł za wszystkich, działał za całą Czechią i bił 
Niemców jak przed nim jeszcze nikt!

(Ciąg dalszy nastąpi)

dla rosyjskićj władzy polega na podniesieniu moralnem 
i materyalnem włościanina nie tylko rosyjskiego, ale i 
polskiego, choćby to sprzeciwiało się życzeniom i intere­
som szlachty miejscowćj.

„6) Nad agitacyjną czynnością łacińskich księży na­
leży urządzić czujny nadzór a w razie naruszenia przez 
nich obowiązujących praw, wymierzać bez żadnego miło­
sierdzia wysokie pieniężne kary, które są dotkliwsze dla 
nich, niż skargi na nich do łacińskich biskupów i niż 
translokacya ich do ibnyeh, zwyczajnie lepszych parafii.

„7) Ten system wysokich kar pieniężnych należy 
praktykować i za antipaństwowe agitacyjne działania 
polskich właścicieli dóbr z ich ekonomami i dworskąnze- 
ladzią pośród rosyjskićj ludności (t. j. unitów. Przyp. 
Red. „Dzień.“)

,,8) Należy prawem zabezpieczyć to — aby lu­
dność obserwowała święta prawosławne, wyznaczając za 
publiczne ich naruszenie kary pieniężne.

„9) Niezbędnie należy ustanowić nadzór nad kolpor­
terami galicyjskich książek do nabożeństwa, broszur itp., 
a pieniężnemi karami zabić w nich doszczętnie chęć za­
lewania Zabuaż produkcyami jezuickich rąk w Galicyi.

„Ale stanowczo będzie je można wyrugować tylko 
systematycznie szerząc przygotowane dla potrzeb ludno­
ści książki, broszury, kalendarze itp. rosyjskiego kierunku 
i pochodzenia.“ (C. d. n.)

Z obecnej s>tuacyi.
Obecna sytuacya wikła się i zaciemnia od dnia do 

dnia coraz więcej, w którąbądź stronę oko się zwróci 
Do nadania jćj podobnie alarmującego wejrzenia, nie 
dość było sprawy bałkańskićj, nie dość było groźnćj 
mowy feldmarszałka Moitke’go, nie dość było mów Tiszy 

-i Kalnoky’ego, — trzeba było jeszcze przesilenia mini- 
steryalnego we Francyi. Jak ono się i czem się skończy, 
trudno przewidzieć.

Co przecież zdaje się być rzeczą niewątpliwą, że 
istotną przyczyną owego przesilenia przy pozo­
rach parlamentarno-politycznych innego rodzaju, jest po­
lityka zagraniczna Francyi. Freycinet, jak poprzednio 
Ferry był reprezentantem polityki ostrożności i powścią­
gliwości w odwetojvéj postawie przeciw Niemcom.

Jeżeli wszelkie pozory nie zawodzą, nastąpiła pod 
tym względem ostatniemi czasy w łonie większości opinii 
publicznćj i reprezentacji kraju francuzkićj zmiana. 
Jest wyraźne dążenie, aby poprzedni prąd powściągliwo­
ści zastąpić energiczniejszą na zewnątrz akcyą. Freyci­
net ustępuje, pozostawiając jednakże po sobie — pró­
żnią. Dwóch kandydatów staje tymczasowo na widowni, 
by zająć jego stanowisko. Clémenceau i Floquet. Obaj 
straszą umiarkowaną większość republikańską radykaliz­
mem swego politycznego programu, kolą w oczy orga­
nom, jak „Journal des Débats“ i „Temps“. Floquet jako 
przewodniczący reprezentacyi narodowćj, miałby może 
większe widoki, aniżeli jego współzawodnik Clémenceau, 
gdyby mu nie był przeszkodą ów rzucony swego czasu, 
prawda, że przed dwudziestu już blisko ‘laty ’Aleksan­
drowi II przy wstępie do pałacu sprawiedliwości wyżyw: 
Vive la Pologne!

Czy ten wydany wśród innych okoliczności i wśród 
innego otoczenia okrzyk będzie jeszcze dzisiaj przeszkodą 
prezesowi francuzkićj narodowćj ligi do objęcia ministe- 
ryalnćj teki, rzeczą niewiadomą.

Cokolwiekbądź, wypadnie się z tym faktem liczyć 
rzeczypospolitćj francuzkićj dzisiaj, kiedy pierwszym wa­
runkiem wystąpienia jćj na zewnątrz jest dobre porozu­
mienie z Rosyą.

Jak powiedziano jednakże, jest umiarkowana więk­
szość republikańska najwyraźnićj niechętną wszelkićj 
kombinacyi mającćj zastąpić gabinet Freycineta i spo­
gląda z pewną ironiczną obojętnością na wszelkie jćj w 
tym kierunku wysiłki w przekonaniu, że poza dotych­
czasowym gabinetem przedstawia się tylko rzeczywista 
próżnia, niemożliwość jakićjbądź innćj racyonalnćj poli­
tycznie kombinacyi.

W obec podobnego położenia rzeczy okazuje się też 
w całćj swćj smutnćj postaci przedwczesność i zbytecz- 
ność wszelkich dążeń i prób obalenia gabinetu Frey­
cineta. Wystarczało zachować sobie podobny zamach 
na stanowczą chwilę.

W położeniu, jak obecne, jest to komplikacya 
zwiększająca liczbę innych zawikłań europejskich, ale z 
pewnością nie obracająca się na korzyść Francyi.

A tymczasem, gdy Francya sili się nad przedwcze­
śnie i niepotrzebnie wywołaną nową kombinacyą gabine­
tową, dochodzą coraz to liczniejsze, coraz szczegółowsze 
doniesienia o pielgrzymce europejskićj deputacyi bułgar­
skiej, Kalczewa, Grekowa i Stoiłowa.

Deputacya ta, mająca uprosić dwory europejskie o 
nowego, sympatycznego Bułgiryi księcia, mająca wyje­
dnać u Europy dla swćj ojczyzny powrót jakokolwiek 
znośnych i normalnych stosunków, doznała w Peszcie ze 
strony Madziarów najsympatyczniejszego przyjęcia.

Za przybyciem deputacyi bułgarskićj do Wiednia, 
nie było na rzecz jćj żadnych pokaźnych i głośnych 
objawów, ponieważ temu zawczasu interweneya policyjna 
przeszkodziła.

Na dworcu stawiła się deputacya akademików Pola­
ków, by przybywających Bułgarów witać i przyjmować 
wśród sympatycznych objawów.

Bez wątpienia ma naród polski wszelki powód sym­
patyzować z dążeniem Bułgarów czy jakiegobądź innego 
społeczeństwa pragnącego zachować swobodę i utrzymać 
samodzielność.

Mimo to nieprzyjemnie nam widzieć ziomków naszych 
zawsze i ciągle w szeregach owych demonstrantów na 
rzecz osobistości i interesów, które jeszcze ostatecznie 
w jasnem świetle nie stanęły.

Deputacya bułgarska, czego jćj naturalnie ze stano­
wiska j ć j interesu nikt za złe brać nie może, będzie 
objeżdżała z kolei wszystkie dwory europejskie podpi­
sane pod aktem kongresu berlińskiego, nie wyjmując Pe­
tersburga i Berlina.

Objeżdżając te dwory będzie zmuszoną liczyć się 
z i c h interesem i i c h draźliwościami, będzie zmuszoną 
liczyć się nie mnićj z potrzebami i względami wła­
snego interesu.

Czy taka jćj przeprawa między Scyllą a Charybdą, 
jeśli ma odnieść pożądany skutek, będzie mogła zawsze 
pozostać w zgodzie z naszym interesem, z n a s z e m i 
potrzebami, z n a s z e m i uczuciami ?

W obec tćj więcćj niż wątpliwćj perspektywy, jakże­
by było dobrze, aby niewczesny zapał młodzieży naszćj 
umiał sobie nałożyć pewną powściągliwość, aby nie świę­
cił dziś tego, czegoby jutro święcić z pewnością nie 
chciał i nie mógł a co potćm idzie najniesłusznićj na 
karb niekonsekwencyi i „gorączkowości“ całego społeczeń­
stwa polskiego.

Najlepszym pod tym względem przykładem wypra­
wiona księciu Aleksandrowi Battenbergskiemu we Lwo­
wie owacja.

Byłże najmniejszy powód do nićj a czy książę Ale­
ksander okazał się wśród późniejszych wypadków isto- I

I tnie tym bohaterem, jakiego w nim pewna część publi- 
I czności lwowskićj uczcić chciała ?...

Wracając od tćj wycieczki na pole nas specyalnie 
w tćj sprawie obchodzące, do rzeczy głównćj, powie­
dzmy, że o ile dotąd wiadomo, deputacya bułgarska 
Mingrelczyka na tronie swego kraju widzieć nie chce, 
powrotu Battenberga ze względu na draźliwości rosyj­
skie spodziewać się nie śmie, że więc najprawdopodo­
bniej staraniem jćj będzie skłonić dwory europejskie, nie 
wyjmując petersburgskiego, do przyjęcia wybrańca z e - 
brania narodowego bułgarskiego, księcia Waldemara 
duńskiego.

Wczoraj przyjmował deputacyą bułgarską w Wie­
dniu naczelnik wydziałowy w ministerstwie spraw za­
granicznych Szoegenyi.

Ambasador rosyjski w Wiedniu, Łabanow, kazał 
Bułgarom oświadczyć, że nie mogą liczyć w Petersburgu 
na posłuchanie u cara Aleksandra.

W przyszłą niedzielę mają już być deputaci buł­
garscy w Berlinie.

Jakie tam będzie ich przyjęcie, rzecz tem ciekaw­
sza, że, jak się zdaje, chwilowo przynajmnićj, bo o 
przyszłości przesądzać wcale się nie kusimy, ter­
mometr przyjaźni prusko-rosyjskićj spada coraz niżćj.

I tak donosi między innemi petersburgska kore- 
spondeneya inspirowanćj ofieyalnie, wychodzącćj w Wie­
dniu „Politische Correspondenz“, że niemiecki ambasa­
dor hr. Schweinitz w Petersburgu udał się do ministra 
spraw wewnętrznych rosyjskiego hr. Tołstoja i zażądał 
odeń wystąpienia przeciw tym dziennikom rosyj­
skim, które w szczególnie nieprzyjemny sposób wystę­
pują przeciw Niemcom.

Hrabia Tołstoj miał na podobne żądanie ambasa­
dora niemieckiego odpowiedzieć, że wprawdzie nis po­
chwala zachowania się owych dzienników, ale że nie 
może nic przeciw temu zarządzić, ponieważ niektóre nie­
mieckie dzienniki zajmują nie mnićj wrogą postawę prze­
ciw Rosyi.

Naturalnie nie ręczy nic za faktyczną autentyczność 
i tego wezwania i tćj odpowiedzi.

Sądząc jednakże z niektórych wiadomych nam roz­
porządzeń cenzury warszawskićj ostatniemi czasy, wy­
gląda nam podobna somacya bardzo prawdopo­
dobnie.

Jeżeli pożądany skutek uwieńczył przedstawienia 
uczynione w przedmiocie prasy polskićj, czemużby się 
takie same przedstawienia nie były miały posunąć o je­
den krok dalćj, zażądać kagańca i dla prasy rosyj­
skićj?

Jeśli tak było rzeczywiście, nie można odmówić zrę­
czności replice ministra Tołstoja, skoro zasłaniała nie­
chęć’ prasy rosyjskićj, poprzednią, nie ustającą dotąd 
zaczepnością niemieckićj. Trudno, chcąc być czy­
sto objektywnym, zamykać oczy na prawdę, że ton ogro- 
mnćj większości publicystyki niemieckićj jest przeciw 
Rosyi, byle tylko n i e w interesie polskości i katolicy­
zmu a że płacąc pięknem, za nadobne prasa rosyjska 
wywzajemnienia się nieskąpi.

Dziwić się temu pojawowi nie bardzo można.
Cokolwiekbądź jednakże, byłoby symptomem wiele 

znaczącym, charakteryzującym w poważny sposób obecną 
sytuacyą, jeżeli prawda, że postawa anti - niemiecka pra­
sy rosyjskićj stała się powodem reprezentanto- 
w i dworu berlińskiego w Petersburgu „do otieyalnego“ 
przeciw nićj wystąpienia.

Ogólna sytuacya przedstawia się w skutek 
tego w coraz to mnićj pogodnych barwach.

Słono a czyn.
Dwutygodnik „Ruś“ wychodzący pod redakcyą ks. 

Łukasza Bobrowicza we Lwowie, o ¡którym niedawno 
obszernie a pochlebnie pisał nasz korespondent lwowski, 
zamieścił artykuł p. n. Słowo a czyn.

Wiadomo, jak wiele a nieustannie krzyczą Swiętojurcy 
o ucisku Polaków, jak krzyki te dowodzące jedynie ich 
nienawiści do Polaków a nie rzeczywistćj prawdy, mile 
podejmują dzienniki rosyjskie i niemieckie a w tćj liczbie 
i tutejsze. Niechże teraz posłuchają ci wszyscy fałszerze 
prawdy, co mówi w artykule Słowo a czyn o tym 
rzekomym ucisku prawdziwy i uczciwy Rusin, co mówi 
o tych krzykach szczery i nieposzlakowany patryota.

Oto w główniejszych ustępach w dosłownem tłuma­
czeniu głos „Rusi“ w pomiecionym artykule:

„Wiele się u nas rozprawia o miłości dla „Rusi“, 
ogromnie wychwalam}’ nasz patryotyzm, krzyczymy co 
sił starczy o wzmaganiu się naszćj kultury we wszystkich 
kierunkach, a jeszcze więcćj krzyczymy „na „wrogów“ i 
„nieprzyjaciół“ naszych, stojących na przekór naszemu 
narodowemu rozwojowi!

„Krzyk dla krzyku, to polityka nasza, to jedyny 
objaw naszego patryotyzmu, w niedostatku rozumnćj pa- 
tryotycznćj pracy, a ten nasz patryotyzm rozwiałby się 
i zniknął, gdyby pewnego pięknego poranku krzyczeć na 
kogo nie stało.

„Wszystko u nas w słowach, wszystko na języku, 
a kiedy przyjdzie do czynu, gdzież jesteśmy? Prawdę 
powiedziawszy, to ten krzyk nam się opłaca, ale tego, 
co wykrzyczymy, nie umiemy wyzyskać. Krzyczeliśmy 
o szkoły domagając się przyrodzonego naszego prawa, i 
wykrzyczeliśmy je nakoniec; krzyczeliśmy o subwencyą 
dla narodowego teatru i mamy ją; krzyczeliśmy o język 
ruski w szkołach i urzędach, mamy i to. Trzeba nam 
czytelni — dalejże je zakładać, trzeba kramów i szpich- 
lerzy, nikt nam nie broni zamienić całą Galicyę w 
jeden wielki szpichlerz lub w jedną wielką „torhowlę“.

„Mamy i bank swój narodowy, mamy „narodne tor- 
howle“ — żeby tak jeszcze i narodowe królestwo niebie­
skie ! — ot byłby raj! — Gdzież tam I i wtedy byli­
byśmy nieszczęśliwi, jeżeliby krzyczeć nie było na kogo!

„Z naciskiem powtarzamy, że nasz patryotyzm, ta 
miłość Rusi, polega tylko na słowach, od których do czy­
nów — to cała przepaść.

„Nie mówimy na wiatr.
„Mamy swoje narodowe ruskie gimnazyum, a posy­

łamy studentów do niemieckiego, albo jeśli po rusku 
młodzież wychowujemy, to nie dla siebie, ale dla Rosyi, 
gdzie ta młodzież pozbywszy się galicyjskiego patryoty­
zmu na zawsze dla nas przepada, a zamiast sławy, hań­
bę nam przynosi. Czy to robota?

„Mamy swój ruski teatr, ale jak zjedzie do Lwowa, I 
to musi dawać przedstawienia przed pustemi ławkami, a 
gdyby nie Polacy, którzy często i wcale licznie chodzą 
na ruskie przedstawienia, to pewnie nasz teatr we Lwo­
wie musiałby dokładać do sejmowćj subwencyi. Nie po­
czuwamy się do obowiązku poparcia naszćj narodowćj 
sceny, przeciwnie, robimy jćj jeszcze trudności, odstępu­
jąc dla nićj tylko pod presyą scenę w „Narodnym Domu“. 
Niechby nasi „nieprzyjaciele“, jak zwyczajnie nazywamy 
Polaków, coś podobnego nam zrobili, cóżby to był za 
Krzyk! Na zarząd „Narodnego Domu“ nie krzyczymy z 
patryotyzmu. Piękny patryotyzm — nie ma co mówić!“

Ustęp o czytelniach jako mnićj nas obchodzący opu­
szczamy. Dalszy ustęp brzmi;

„Cóż jeszcze? Nie ograniczając się na krzykach 
siebie, posełamy jeszcze za granicę Galicyi krzykaczv 
silniejszych, aby na cały świat narzekali na Lachów jay 
koby wzbraniali nam naszego języka i pisma. Co pra' 
wda, to tym krzykom nie wierzą nawet i Rosyanie, któ' 
rym one są na rękę (patrz: „Wiestnik Jewropj“ zeszyt 
9. za miesiąc wrzesień. „Galicya i Rusini“) Jeżeli jeszcze 
od czasu do czasu takie krzyki dają się słyszeć, to dali­
bóg, one nas tylko przed światem kompromitują. Mamy 
konstytucyą, mamy prawa, gwarantujące nam swobodę 
słowa; język nasz w całćj Galicyi równouprawniony z 
polskim i niemieckim, mamy trybunał najwyższy na 
straży praw naszych, czegóż więc trzeba ? Czy tego, aby 
Niemcy lub Polacy siłą zmuszali nas do mówienia i p¡. 
sania po rusku ? Od nas zależy, aby ruski język rozwi' 
jał się szeroką strugą w sądach, urzędach, w towarzy­
stwie, a żadne krzyki tam nie pomogą, gdzie nie ma 
poczucia narodowego obowiązku. Popatrzmy się na Cze- 
chów, na Pragę, my którzy lubimy odwoływać się na ich 
przykład. Praga do niedawna niemiecka, jest obecnie cze­
ską, choć niemiecczyzna broniła się tam zębami. Ale 
Czesi rozwijali swój rodzimy w ustach ludu żyjący język 
nie szukali „objedynenja“ z Rosyą, choć się dla nićj z 
sympatyami nie taili i dla tego też są górą!“

Artykuł kończy się gorącą apostrofą do prawdziwćj 
miłości kraju.

Wiadomości urzędowe.
Prezes rejencyi Magdeburg w Kassel mianowanym 

został rzeczywistym tajnym wyższym radzea rejenoyjnym i pod- 
sekretarzem stanu w miuisterstwie handlu.

iowaoiHicw flaomita PoziMlso.
Lwów, 7 grudnia.

(Przed sejmem. — Jan hr. Tarnowski i dr. Zyblikiewicz — Ks. 
Kalinka. — Stówko o zgasłym fajerwerku. — Postup i Ruch. — 

Das poluische Weib wacht!...)
Th Pojutrze zbiera się sejm nasz. Niestety prze­

ważają w opinii publicznćj pesymistyczne zapatrywania 
na działalność naszej reprezentacyi krajowćj: nie ocze­
kujemy teraz już sesyi sejmowćj z owym uroczystym 
nastrojem, z ożywionemi nadziejami, jak to dawnićj by­
wało.

Stronnictwa sejmowe cicho gotują się do walki z 
sobą, ale nie do einulacyi w czynach dodatnich — ogół 
zaś kraju dość obojętnie czeka wyników obrad sejmu. 
Przewódzcy nasi polityczni widzą tylko w Wiedniu pole 
do skutecznćj działalności, a do Lwowa albo nie przy­
jeżdżają, albo jeżeli przyjadą na sejm, to po to, aby nie 
pozwolić mu mięszać się „w nieswoje rzeczy“ tj. w sprawy 
polityczne.

Gdy przed kilkunastu laty poseł Leszek hr. Bor­
kowski przepowiedział sejmowi, iż doczeka się on kiedyś 
tego, iż Wiedeń pozostawi mu tylko możność rozpra­
wiania o dziurach w mostach i o szpitalach, izba przy­
jęła to proroctwo z ironią, jako zwrot krasomówczy bez 
znaczenia większego. Obecnie jednak widzimy, że na coś 
podobnego zanosi się. Dla tego też ze smutkiem ponie­
kąd oczekujemy zebrania się sejmu —- czując, jak dalece 
znika dawny urok jego z widoczną szkodą dla kraju i 
dla wyższych interesów narodowych.

Nowy marszałek, Jan hr. Tarnowski, jeździł w prze­
szłym tygodniu do Sambora, w odwiedziny do poprzed­
nika swojego w urzędzie, dr. Zyblikiewicza, który tam 
bawi u rodziny na rekonwalescencyi. Hr. Tarnowski 
zabawił tam przez dwa dni. Informacye, jakich mógł 
mu udzielić dr. Zyblikiewicz o różnych sprawach krajo­
wych tudzież o stosunkach wewnętrznych w wydziale 
krajowym i w łonie władz rządowych, niewątpliwie bar­
dzo przydadzą się nowemu marszałkowi, a znów z dru- 
gićj strony bardzo to dobre wrażenie zrobiło w kraju, iż 
hr. Tarnowski okazał się tyle uważnym w obec poprze­
dnika swojego, złamanego dziś chorobą i pokonanego sil- 
niejszemi od niego okolicznościami nieprzyjaznemi, lecz 
otoczonego rzetelnem poważaniem całego narodu nasze­
go, dla rzeczywistych zasług swoich obywatelskich.

W słabości ks. Waleryana Kalinki nastąpiło od 
kilku dni słabe polepszenie, chociaż niebezpieczeństwo 
jest zawsze jeszcze groźnem. To jednak najsmutniejsza, 
iż zdaniem lekarzy potężny umysł autora „Sejmu cztero­
letniego“ nigdy już nie odzyska dawnćj siły, chociażbj’ 
fizycznie wyzdrowiał teraz.

Doniosłem w swoim czasie o niespodziewanem wez­
waniu, jakie otrzymali od gromadki około 30 wyborców 
i niewyborców posłowie lwowscy: Tadeusz Romanowicz 
i dr. Goldmann, ażeby stawili się przed wyborcami dla 
zdania sprawy z czynności swoich poselskich. Ci sami 
jednak panowie, którzy wpadli na ten pomysł, rozwa­
żywszy rzecz dokładnićj, odstąpili od zamierzonćj „akcji 
politycznćj...“

Rzeczywiście, bardzo smutno byłoby już z naszym 
parlamentaryzmem, gdyby można stroić podobne żarty 
ze sprawozdaniami poselskiemi, jak zamierzyli sobie au- 
torowie wezwań do pp. Romanowicza i Goldmanna, aże­
by stawili się teraz przed trybunałem wyborców.

Czytałem w korespondencyi z Krakowa do „Dzien­
nika“ waszego wyrazy pełne uniesienia dla przyszłego 
czasopisma ruskiego „Postup“, które ma podobno za­
cząć wychodzić we Lwowie pod redakcyą pana Iwana 
Franko.

Znając dokładnićj działalność pana Franko, nie mogę 
podzielać tego entuzjazmu. Jakkolwiek bowiem cenię 
talent jego publicystyczny, to z drugićj strony wiem, iż 
jest to umysł zgorzkniały zawiścią społeczną do klas 
zamożniejszych, umysł jednostronny i fanatyczny. Gdy 
maskuje się (pisząc np. do pism umiarkowanćj barwy) 
wygląda sam na umiarkowanego postępowca; lecz gdy 
jest szczerym, gdy jest samym sobą — jest tak skraj; 
nym, że musiał z tego powodu wystąpić z redakcyi 
„Diła“, ppmimo że „Słowo“ w każdym niemal numerze 
zarzuca „Diłu“ socyalistyczue, hajdamackie tendeneye. 
Lecz nawet dla „Diła“ był pan Franko za czerwonym- 
Bardzo to podejrzanćj wartości będzie ten postęp, który 
ma być propagowany przez p. Franko w czasopiśmie 
.Postup.“

Pokrewnćj z tem pismem tendencyi będziediterackie 
czasopismo polskie pod tytułem „Ruch“, które ma za­
cząć wychodzić we Lwowie pod redakcyą pana Adolfa 
Inlaendera.

Hrabina Włodzimirzowa Dzieduszycka 
(z domu Działyńska) założyła we Lwowie pomiędzy damami 
z arystokracyi kółko oszczędnościowe, które zarazem 
trudni się zbieraniem składek na fundusz ratunkowy w 
Poznańskiem.

W Krakowie zajmuje się zawiązaniem takiego kółka 
księżniczka HeleuaSanguszkówna.

Miło to człowiekowi zapisywać podobne wiadomo­
ści : przecież jeszcze nie jest tak źle z nami, jak to



¡eraz w desperacyi zdaje nam się — „kobieta p o 1- 
7 nie schodzi z posterunku!...

ale sami mówmy i czyńmy tyle tylko, ile 
tego koniecznie potrzeba.“

Dzięki Bogu, „Narodni Listy“ tern zdaniem złożyły 
dowód, że przypomniały sobie zasadę yrtfićh aavtov[ 

„Naród tak mały jak nasz, który na szachownicy 
europejsoićj jest konikiem, powinien w czasie podobnój 
k.yzys rządzić się wielką mądrością i ostro­
żnością!“

Wielka to zasługa czeskich delegatów, że potrafili 
wywołać nawet ze strony .Nar. Listów zdanie ro­
zumne. Dobrze byłoby jednak, gdyby „Nar. Listy“ 
nie mówiły z takim naciskiem o małości narodu 
czeskiego, aby poznawszy lepiej jeszcze s e m e t 
i p s u m, przekonały się, że o n e na i wćj szachownicy 
nie są nawet chłopkiem, bo ani narodu, ani nawet ża­
dnego stronnictwa w nim nie reprezentują i zupełnie 
bez prawa w imieniu narodu występując, bynajmnićj do­

Praga, 5 grudnia.
.•eB)ieccy emisaryuaze. — Z genezy rusofilizmu — Czeski 
''tjnizm. — Jeszcze jeden program „Nar. Listów.' — Sejm. —
:0 6Ote urodziny przywódzcy Niemców czeskich.

(jk.) Tutejsi narodowcy niemieccy używają rozmai- 
-cb sposobów, aby między Niemcami austryackimi a ce- 
jstwem niemieckiem taki utrzymywać i wzmacniać 
((iązek, któryby po stronie pierwszych był grawitacyą 

Germanii, po stronie jćj zaś aprobatą tćj grawitacyi 
ićj celów.

Pisma partyi niemieckićj ogłaszają od początku 
,tDienia gabinetu dzisiejszego bez ustanku artykuły pod­
ążające przeciwko Czechom opisami mniemanych gwał- 

j ucisków, jakich się oni na swych niemieckich 
(spółkrajowcach dopuszczają, a kończą zwykle pioruno­
waniem na system rządowy, który te gwałty pozwala speł- 

a nawet pochwala. Tą drogą jednak nic dotąd nie 
¡zv8kano, choć spodziewano się nie tylko wielkich za- 
io'nióg dla S c h u 1 v e r e i n u, ale nawet czynnego wsta- 
lienia się rządu niemieckiego w Wiedniu za „teroryzo- 
,anymi“ Deutschbóhmen. Na kłamstwa pisane 
jidocznie się nikt nie łapał. Chwycono się tedy żywego 
Iowa, jako środka do tego celu. Znaleziono agentów, 
itórzy podróżują od czasu do czasu poza niemiecką 
rranicą Austryi i są zdolni ustnie powtarzać odnośne hi­
storyjki o ucisku Niemców w Czechach. Z drugićj stro- 

zamówiono pewnych „uczonych bez zatrudnienia“ w 
Niemczech, aby tu agitowali. Ci „uczeni-* zwykli przy- 
eżdżać do Pragi, lub którego z miast prowincyalnych i 
,głaszać wykład „treści naukowej“ w jednćj z knajp. 
Zadaniem wykładu jest zawsze takie przedstawienie sto­
sunków niemieckich tutejszych, nałożenie tak silnych cie- 
ji na obraz mniemanego ucisku Niemców ze strony Cze­
ków i ukazania słuchaczom w tak ponętnem świetle 
współczującćj im wielkićj Germanii, aby słuchacz, które­
mu do głowy nigdy nie przyszło, że jest ciemiężony — 
uwierzył w to i zwrócił serce ku jedynemu promykowi 
wybawienia przeciskającemu się z nad Sprei. W osta­
tnich czasach głoszono tu nawet, że „cierpienia Niemców 
tutejszych tak oburzają zagranicznych, że nie już współ­
czuciem lub groszem, ale orężem zamierzają oni przyjść
„nieszczęśliwym“ z pomocą. „W Niemczech ruch !“ wo­
ja! tu niedawno jeden z takich emisaryuszy.

Pierwszym z takich anticzeskich i wprost antiau- 
stryackich agitatorów, którzy jeżdżą ztąd do Niemiec, 
sby tam rozwijać swą „patryotyczną“ czynność, był mó­
wca knajpowy, który jest także profesorem uniwersytetu, 
dr. Knoll.

Mimo, że wywody p. Knolla i licznych jęgo naśla­
dowców do wiadomości austryackich czytelników docho­
dzą w formie złagodzonćj — to już co się tu o podo­
bnych demonstracyach czyta, bywa często prostą zdradą 
stanu ze stanowiska Austryi, a zawsze jest zbiorem 
fałszów.

W Sztutgardzie parę dni temu miał podług „Schwab. 
Mercur“ wysłaniec pilzneńskiego Schulvereinu i 
redaktor jednego z pism najniższćj kategoryi p. Bach- 
mann przemówienie, w którem rozwinął straszliwy obraz 
ucisku swych współrodaków w krajach korony świętego 
Wacława.

„A jednak — mówił p. Bachmann — Niemcy w 
tych krajach stanowią szaniec naszego plemienia przeciw 
panslawizmowi, a zniesienie tego szańca grozi wszystkim 
Niemcom niebezpieczeństwem. Austrya słowiańska n i e 
mogłaby być jednym z tych sprzymierzeńców pań- 
siw a niemieckiego, na których państwo może 
polegać.

„Od siedmiu lat powiewa nad Austryą chorągiew sy­
stemu, który pod pozorem programu pojednania, wysta­
wia Niemców na wszystkie niebezpieczeństwa panslawi- 
zmu. Język służbowy niemiecki w sądach zniesiono a 
nawet pojawiają się usiłowania, aby czeskim uczynić naj­
wyższy sąd wiedeński. Sejm w Czechach przed czteru, 
nawet przed trzema laty jeszcze miał większość niemie­
cką; dziś sejm ten rozwiązany i pod naciskiem urzędni­
ków czeskich postać rzeczy tak się zmieniła, że Niemcy 
dziś stanowią w sejmie część czwartą. Doszło do 
ego wreszcie, żeCzesi mają swój oso- 
uy uniwersytet!

„To wywołuje między nimi nieustającą przeciw na­
szemu szkolnictwu agitacyą. Aby dostać szkoły nasze 
pod swą władzę, używają Czesi takich sposobów, z któ­
rych podstęp i gwałt są najszlachetniejszemi (?) itd. itd.“ 
Wszystko to oczywiście nieprawda jak każdy na pier­
wszy rzut oka dostrzega, są to bowiem fałsze po prostu 
naiwne.

O ucisku Niemców przez Czechów mowy tu nie ma, 
jakkolwiek i Czechów nie można uważać za uciśnionych 
przez Niemców, który to ostatni takt jest właśnie- pod­
stawą niezadowolnienia p. Bachmana i oburzenia, z jakim 
woła: „Dziś doszło do tego, że Czesi mają swój uniwer­
sytet !“

Panowie Knoll i Bachmann jednak równie jak ich 
naśladowcy o tyle dla nas są zajmujący, że częściowo im 
zawdzięcza się krzewienie się tu i wzrost rusofilizmu cze­
skiego w przeciwstawieniu do pangermanizmu tych pa­
nów. Jest to następstwo dosyć naturalne, że ci z Cze­
chów, którzy przy patryotyzmie nie mają dosyć polity­
cznego rozumu szukają, tego w Petersburgu, co dr. Knoll 
' inni widzą nad Spreą dla Niemców austryackich. Ztąd 
każde takie przemówienie p. Bachmana, lub Knolla po­
dwójnie jest niepatryotyczne wprost, ponieważ wskazuje 
pewnym obywatelom austryackim polityczne ideały p o 
zaAustryą, — i pośrednio, ponieważ wpływają na 
rozwój nielojalnych w obec Austryi prądów między in­
nymi obywatelami.

I podczas kiedy Polacy lub Niemcy konserwatywni 
®ają prawo nieraz Czechom wytykać brak patryotyzmu 
nnstryackiego, panowie Knoll et cons. prawa tego nie ma­
ili choć przy każdćj sposobności nazywają Czechów 
«moralnymi poddanymi Rosyi.“ Medice cura te 
’Psu m.

Zresztą, jak już raz zaznaczyłem, teraz spostrzedz 
doje się pewien jeżeli nie zwrot to odwrót w rosyj­
skich u Czechów sympatyach i w całości czeskiego szo­
winizmu, który zresztą jest jednym z najmnićj sympaty­
cznych. Jeżeli bowiem gdzieindzićj szowinizm opiera się na 
historycznćj wielkości lub bogactwie moralnem narodu, 
to jest o wiele szlachetniejszem uczuciem dumy niż 
Pycha szowinistów czeskich, którzy przy każdćj spo­
sobności głoszą, że są finansową podporą państwa, 
że wszelkie państwowe wydatki oni ponoszą, że możliwa 
wojna byłaby zamachem na „czeską tylko“ kieszeń itd. 
^hętniejby się zgodził przeciętny Czech na podanie w 
wątpliwość autentyczności rękopisu królodworskiego niż 
«pierwszorzędnego“ w Europie stanowiska Czechów eko­
nomicznego.

I te jednak objawy parweniuszostwa pod wpływem 
Przebiegu delegacyi jakby ustały. Aż nie budzą wiary 
w swą szczerość, tak raptownie chowają pazury i symu- 
mją pokorę naiwni dawnićj szowiniści T "

tychczas zasad politycznćj „mądrości i ostrożności“ nie 
znały.

Dobrzeby to było teraz mianowicie ze względu na 
rozpocząć się mającą sesyą czeskiego sejmu, która zwy­
kle staje się powodem wielu wcale „niemądrych“ i „nie­
ostrożnych“ wystąpień „Nar. Listów.“

Tegoroczny bowiem sejm czeski ma do załatwienia 
cały szereg spraw ważnych i jak najrychlejszego zała­
twienia wymagających. To też czescy, jak „Narodni Li­
sty“, i nieczescy wrogowie narodu czeskiego 
przygotowują bezwzględną opozycyą.

„Iłlas Naroda“, który wbrew zdaniu „Gaz. Nar.“ 
dopiero od tygodnia stał się organem klubu, jak 
to sam oznajmił, przemawia w tćj mierze następującemi 
słowy :

„Rozumie się samo przez się, że im silniejsza opo- 
zycya, tem gorliwićj się postara nasze stronnictwo o to, 
aby zdobyło pracą pilną i sumienną to wszystko, czego 
obywatele nasi potrzebują w skutek ekonomicznćj kry­
zys, czego wymagają ich interesa moralne i mate- 
ryalne.“

Bo też i w niemieckim obozie nie zasypiają gruszek. 
Że ducha opozycyi przeciw żądaniom Czechów, w ogóle 
przeciw rozwojowi narodu czeskiego obóz ten całemi si­
łami podniecić usiłuje, tego dowodzą obok ostatnich uzu­
pełniających wyborów do pragskićj rady miasta uroczy­
stości połączone z tegorocznemi urodzinami dr. Schmey- 
kala, obecnego przywódzcy narodowego niemieckiego 
stronnictwa.

Od kilku tygodni już o niczem nie było mowy w 
tutejszych niemieckich mieszczańskich, profesorskich, a 
mianowicie akademickich kołach, tylko o obchodzie 60- 
letnich urodzin dr. Schmeykala.

Po krótkotrwałym okresie, kiedy obudzenie się na­
rodu czeskiego przynajmnićj w naukowych i literackich 
niemieckich kołach było przedmiotem życzliwego zajęcia, 
po krótszej jeszcze chwili, kiedy się zdawało, że na grun­
cie wolności bez przeszkód Niemcy się z Czechami po­
łączą — rozpoczęła się walka Niemców przeciw Cze­
chom, walka, którćj formy dziś złagodniały, która pod 
firmą absolutystyczną toczyła się tylko od 1850 do 1861, 
ale która do dziś jeszcze z niemieckićj mianowicie strony 
na zaciętości nie straciła.

Tryumwirat Brinz Herbst-Hasner przekonał świat, 
że wyraz konstytucya przełożony na język niemiecki, 
znaczy panowanie Niemców nad innemi narodami. Herbst 
i Brinz mianowicie do rozjątrzenia czesko-niemieckich 
niezgód wielce się przyczynili prowokującym tonem swych 
przemówień i niepomierną żądzą władzy. Wyjaśnić to 
można nieczeskiem pochodzeniem tych mężów stanu, któ­
rzy mogli nieodczuwać wszystkiego złego, jakie dla kra­
jów czeskich z trwania plemiennych waśni wynika.

Kiedy Brinz Czechy opuścił, a Herbst objął tekę 
ministeryalną, naczelne między Niemcami w Czechach 
stanowisko zajął młody, urodzony w Czeskiej Lipie dr. 
Schmeykal, który prywatnie nieraz wyznawał zdanie, że 
dla dobra kraju koniecznie by należało zgodę między 
mieszkającemi w nim narodowościami ustalić. Spodzie­
wano się, że dr. Franciszek Schmeykal to zdanie umie­
ści w swym politycznym programie. Nadzieje jednak 
zawiodły.

W tych dniach pomiędzy dwumilionową tutejszą nie­
miecką ludnością nie brakło wszechstronnych objawów 
sympatyi i uznania dla sędziwego poi.tyka w dzień jego 
święta, ale popularność swą zyskał jubilat drogą w na­
szych czasach zwykłą. Zamiast propagować pojednanie, 
jako przywódzca czeskich Niemców dr. Schmeykal tole­
rował objawy -roznieconych przez Herbsta i Brinza an­
ty patyi narodowych, a niekiedy nawet stawał się sam 
ich rzecznikiem. Pięknie też powiada „Politik“, że dziś, 
kiedy między narodami o wiele więcćj znaleść mo­
żna nienawiści niż miłości, zdobyć popularność podtrzy­
mując narodową nienawiść — łatwo. A rezultatem przo­
downictwa politycznego dr. Schmeykala jest tylko zao­
strzenie się czesko-niemieckich stosunków. Zaostrzenie 
się to tak jest widoczne, że z czasem nawet zagrozić 
może samemuż politycznemu stanowisku dr. Schmeykala. 
W obec antiaustryackich prądów, jakich objawy między 
tutejszą niemiecką ludnością zaznaczyłem na początku 
tego listu, pięknego poranku dr. Schmeykal może być 
przez Knotza lub Pikerta usunięty, jeżeli nie przestanie 
być Austryakiem I teraz już od czasu do czasu 
zdaje się, że dzisiejszy jubilat w swćj działalności sto­
suje się do zdania owego francuzkiego przewódzcy stron­
nictwa, który mówił: „jestem ich naczelnikiem, a więc 
muszę ich słuchać“.

Takie uwagi wywołały ze strony przedmiotowego 
spostrzegacza demonstracyjne uroczystości — któremi 
brzmiało w tych dniach tutejsze niemieckie kasyno i 
Handwerkerverein, równie jak wiele stowarzyszeń nie­
mieckich na prowincyi. ________

„Nar. Listów.“
„Chwila jest doniosłą — powiada wczoraj ta ga- 

aeta — miejmy się na baczności, słuchajmy i patrzmy,

wiceprezes towarzystwa p. Hrodliczka w kilku słowach 
deputacyi wyraził sympatye młodzieży polskićj dla Buł­
garów.

Dzienniki tutejsze wprawdzie powszechnie sympa­
tycznie powitały deputacyą, a niektóre nawet porównały 
obecne sympatye dla Bułgarów- z uczuciami, jakiemi 
swego czasu otaczała Europa Greków dobijających się 
wolności; pomimo to policya widocznie przeceniła udział, 
jaki ludność wiedeńska bierze w wypadkach bułgarskich ; 
zapał ostygł, dziś się rzeczy więcej bierze na zimno a 
obrońcy wolności już nie są w stanie wywołać entuzy- 
azmu w- ludach europejskich.

Szczegółów o osobistościach deputatów bułgarskich 
nie podaję, biografie wyprzedziły ich przybycie, a z bio­
grafii tych widać, że wszyscy trzćj deputaci wybitne w 
kraju swoim zajmowali i zajmują stanowisko.

Jutro deputacyą przyjmie minister spraw zagrani­
cznych, hr. Kalnoky a deputaci mają zamiar proszenia 
także o audyencyą u cesarza.

W Wiedniu zapewne pozostaną kilka dni, mając 
bowiem od rejencyi i od sobrania carte blanche co do 
swego działania, dopiero tutaj chcą powziąść decyzyą 
co do dalszej podróży. Przedewszystkiem mają zamiar 
poczynienia starań u ambasadora rosyjskiego ks. Loba- 
nowa, aby sobie zapewnić przyjęcie u cara w Peters­
burgu, a znając mnićj więcćj intencye i sentymenta tu­
tejszego ministerstwa spraw zagranicznych, jesteśmy 
przekonani, że w zamiarze udania się z Wiednia wprost 
do Petersburga deputacya tu nie tylko zostanie utwier­
dzoną, lecz tpoże nawet usiłowania jćj porozumienia się 
z Petersburgiem zostaną poparte.

W razie pozyskania jakiegoś sukcesu w tym wzglę­
dzie musieliby jednakże deputaci prawdopodobnie choć 
moralne przyjąć na s ebie zobowiązanie poparcia kandy­
datury ks. Mingrelji, którą Rosya właśnie w tćj chwili 
przez Konstantynopol u rządów wielkich mocarstw po­
dniosła.

Na dyplomatyczne kroki Wiednia w- sprawie buł­
garskiej Petersburg dotychczas nie bardzo reagował, czy 
prawdopodobna interwencya dyplomatyczna w celu do­
prowadzenia do skutku bytności deputacyi bułgarskiej 
w Petersburgu, niedaleka przyszłość zapewne pokaże.

W Petersburgu wprawdzie dotychczas głoszono, że 
droga do Zofji prowadzi na Wiedeń, ale na to może nie 
łatwo się zgodzą, aby droga z Zofji do Petersburga też 
prowadziła na Wiedeń.

To pewne, że jeżeli w Petersburgu obecnie jeszcze 
trudności robić będą, nastąpi większe zbliżenie się Buł- 
garyi do Austro-Węgier i może się wyrobić ten sam 
stosunek, co pomiędzy Serbią a Austro-Węgrami.

Pomiędzy Serbią i Bułgarią już zupełne nastąpiło 
porozumienie, a deputacya bułgarska zachwycona jest 
serdecznem przyjęciem, jakiego doznała nie tylko w Bia- 
łogrodzie w kołach oficyalnych i u lu Iności, ale podczas 
całćj drogi swojćj, gdziekolwiek w Serbii przybyła.

Zrozumiano wzajemny, interes jaki państwa te ze 
ze sobą łączy, a bytność deputacyi bułgarskićj w Serbii 
zatrze nietylko pamięć wypadków wzajemnych lecz i da­
wniejszych waśni. __________

Z Anglii, 6 grudnia. 
(Stosunki w Irlandyi.)

Z Irlandyi, gdzie w ostatnich czasach, stosunkowo, 
dosyć było spokojnie, nie najlepsze dochodzą teraz wia 
domości. Rząd obecny, przyznać należy, robił wszystko 
możliwe, by nie uciekać się do nadzwyczajnych środków; 
zachęcał właścicieli do zmniejszenia swych żądań; od­
mawiał często dawania zbrojnćj pomocy niektórym wła­
ścicielom chcącym eksmitować farmerów, a jenerał Butler 
nawet, wysłany do hrabstwa Kerry dla przytłumienia 
zbrodni agrarnych, popełnianych przez „moonlighterów“ 
zadziwił farmerów swem przyjaznem dla nich usposobie­
niem, a właścicieli swą niechęcią popierania ich. Wi 
dząc to właściciele, porobili znaczne ustępstwa farmerom, 
dotkniętym przesileniem rolniczem, i kwestya agrarna 
zupełnie odrębna od kwestyi politycznćj home rule’u, 
zdawała się wchodzić z każdym dniem na lepszą drogę

Lecz w łonie Ligi Narodowćj są, pozornie przynaj 
mnićj, dwie partye, dwie polityki: polityka Parnella 
starająca się dowieść, że można powierzyć Lidze Naro­
dowćj rządzenie Irlandyi, że nie ma ona sympatyi dla 
zbrodni, gwałtu i bezprawia, że potrafiłaby utrzymać po­
szanowanie prawa i polityka Dillona, O’ Briena, którzy 
wraz z dziennikiem „United Ireland“ wierzą jedynie w 
skuteczność gwałtu i gdzie tylko to się da, zdecydowani 
praktykować go.

Ta ostatnia partya zdaje się być obecnie górą. Je­
den z największych magnatów angielskich książę Devon 
shire, posiadający w Irlandyi własności przynoszące po 
dobuo 40,000 funtów dochodu, zredukował o 25 procent 
czynsze swoich dzierżawców. Inni właściciele nie chcieli 
lub też nie mogli zrobić podobnego ustępstwa.- Wpły 
wowy dziennik, wspomniany wyżej „United Ireland“ wy­
stąpił tedy z projektem, który nazwał „Plan kampanii 
by odtąd żaden farmer nie płacił więcćj jak 45 procent 
umówionego czynszu, a gdyby właściciele na to się nie 
zgodzili, by czynsze składane były w ręce tak zwanych 
mężów zaufania (trustees), którzyby, w razie potrzeby 
użyli złożonych pieniędzy na bronienie farmerów przed 
eksekucyą.

Plan ten arbitralny natychmiasowe pozyskał uzna­
nie, i w zeszły czwartek, Charlestown w hrabstwie Ma­
yo, w dzień targowy, zapełniony był farmerami Lorda 
Dillon, którzy roczne lub półroczne swe czynsza 
mniej 25 prct. — złożyli w ręce „mężów zaufania.“ To 
samo odbyło się w Kilfree, na pograniczu Sligo i Ros 
common przez farmerów lorda de Erayne, którego ple­
nipotent nie chciał także przyjąć zredukowanych czyn- 
szy. Jak dalece taki „plan kampanii“ jest prawnym 
wkrótce się pewno rozstrzygnie.

Tymczasem jednak położenie właścicieli jest nie do 
pozazdroszczenia, a rząd będzie zniewolonym do chwy­
cenia się środków, których dotąd unikał. Że napotka 
on na wiele trudności, wnosić już można z tego, że 
wiele sekretnych korespondencyi rządowych, nie wiado­
mo jakim sposobem, dostaje się do wiadomości różnych 
gazet irlandzkich, co jasno dowodzi, że na wielu z wła­
snych podwładnych rząd liczyć nie może. — Czy zyska 
jednak Irlandya na takim sporze, robionym w chwili, 
gdy Anglia wszystkiemi siłami stara się zabliźnić stan 
rzeczy, nie zdaje mi się. Do pozyskania home ruleu nie 
jest to także najkrótsza droga.

O nieporządkach, jakie miały miejsce zeszłego 
czwartku w Cork i podczas których poturbowała policya 
członków parlamentu O’Connor i Dr. Tanner, słyszeli­
ście już zapewne.

Wczoraj odbył się mityng, w którym wzięło udział 
przeszło 10,000 osób w Tilhulla i kilku członków pat-' 
lamentu miało mowy aprobujące „plan kampanii“ i wy 
rażające wdzięczność Dillon’owi i 0'brien’owi. Na po- 
licyą rzucano kamieniami, lecz duchowieństwo zapobiegło 
dalszym rozruchom.

Podobne demonstracye odbyły się także w Sligo i 
Cork’u, gdzie policya zmuszoną była użyć swych pałek 
i około 20 osób było rannych. Wogóle tedy nie wesoło 
wygląda w Irlandyi a początek to tylko dopiero.

Wiedeń, 7 grudnia. 
(Deputacya bułgarska)

(dr) Deputacya bułgarska, składająca się z panów 
Dymitra Grekowa, Konstantego Stoiłowa i Konstantego 
Kalczewa dziś o ósmćj wieczorem przybyła do Wiednia. 
Poprzedziły ją telegramy z Budapesztu o uroczystem 
przyjęciu, jakiego tam doznała ze strony ludności węgier­
skiej mianowicie studentów uniwersytetu, w których 
imieniu słuchacz prawa Takacs do deputacyi przemawiał. 
Z deputacyi odpowiadał po francuzku Greków dziękując 
za serdeczne sympatye walecznego narodu węgierskiego. 
Telegraf wyprzedzi mnie zapewne w podaniu dalszych 
szczegółów mowy Grekowa, które się odnoszą do stosun­
ków bułgarskich.

Oprócz w Peszcie i na kilku innych stacyach wę­
gierskich, jako to w Gyór (Raab) deputacya była przed­
miotem owacy i ze strony Węgrów.

W Wiedniu przyjęcia żadnego nie było. Środki po- 
licyi, która nie pozwoliła sprzedawać biletów na peron 
na przybycie pociągu pospiesznego, wiozącego deputacyą, 
okazały się zbyteczne i chyba tylko zmniejszyły dochody 
kolei o kilka guldenów, które byliby za wejście zapłacili 
liczni reprezentanci dzienników miejscowych i zagrani­
cznych, których za legitymacyami wyjątkowo na peron 
puszczano.

Przybyła pewna liczba członków polskiego stowa­
rzyszenia akademickiego „Ognisko,“ w których imieniu

Od czasu kiedy Francya kokietuje Rosyą a stara 
się robić Anglii trudności w Eegipcie, nie dobrze są tu 
dla nićj usposobieni i nie ma dnia, w którymby nie było 
pełnych goryczy przeciw nićj artykułów.

Dzisiejze dzienniki cieszą się z kryzys ministeryal- 
nćj w Frnncyi i przepowiadają, że przez wzgląd na Ro­
syą, Francya będzie zmuszoną prosić Freycineta o cof­
nięcie dymUyi, gdyż jedyny możliwy jego następca Flo- 
quet, jako obrońca Berezowskiego, nie byłby mile wi­
dziany w Petersbugu. Jeden z wpływowych dzienników 
pisze dzisiaj między innemi: „Postęp w przyjaźni mię­
dzy Rosyą i Francyą jest godnym zastanowienia. Fran­
cuzi, jak każdy to wie, są zapalonymi miłośnikami wol­
ności. Podnosili ją pod niebiosa niedawno temu, gdy 
wznoszono w Nowym Jorku kolosalny pomnik Barthol- 
di’ego i głośno mówili o „dwóch wielkich rzeczpospoli- 
tych“ i o tem co one robiły i robią dla wolności ludów. 
Lecz gdy francuzki pierwszy minister wynurzał się o 
polityce Francyi, nie miał ani jednego słówka do powie­
dzenia o wolności Bułgarów i o chęci Rosyi zgnębienia 
jćj.“

Sobotnią mowę hr. Moltkiego rozumie się aprobują 
tutaj, bo cóż wielka armia niemiecka może mieć innego 
na celu jak wolność, krzewienie kultury, pokój i szczę­
ścia calćj ludzkości!...

ZIEMIE POLSKIE.

* (— Zaprzeczenie. —) „Warsz. Dniew.“ zaprze­
cza wiadomości, podanćj przez dzienniki rosyjskie, jako­
by p. Korniłow, zarządzający kancelaryą jenerał - guber­
natora i prawa ręka pani Hurkowćj, opuszczał swoje sta­
nowisko. Pan K. udaje się tylko za granicę za dwumie­
sięcznym urlopem dla poratowania zdrowia.

Być może, ale ten dwumiesięczny urlop wydaje nam 
sią bardzo podejrzanym, bo zwykła to grzeczna forma — 
odstawki.

(— Sprzedaż przymusowa majątków —) Wileński 
bank ziemski w skutek nieakuratności dłużników w opła­
caniu raty procentowćj, wystawił na sprzedaż 468 posia­
dłości ziemskich w siedmiu guberniach, wchodzących w 
zakres działalności banku. Uderzająca ta cyfra dziś za­
pewne w przeddzień licytacyi zredukuje się do minimum, 
niemnićj jednak jest ona wymownym dowodem kryty­
cznego położenia ziemstwa tamtejszego.

Dzień licytacyi naznaczonym został na dnień 30 
grudnia.

(— Ludność gub. kieleckićj. —) W r. 1885 lu­
dność gub. kieleckiej wynosiła ogółem 661,267 mie­
szkańców; najludniejszym był pow- stopnicki, gdzie lu­
dność wynosiła 111,822 mieszkańców-, najmnićj ludnym 
pow. włoszczowski, w którym znajdowało się 66,433 
mieszkańców. Ludność miast tak się przedstawia: Kiel­
ce 10,633, Chęciny 6249, Olkusz 2705, Pińczów 6607, 
Działoszyce 5585,® Miechów 2184, Chmielnik 6935. — 
W r. 1885 urodziło się 26,807, w tej liczbie chłopców 
13,606, dziewcząt 13,201; umarło mężczyzn 9821, ko­
biet 10,002.

NIEMCY.
® Berlin, 8 grudnia. (— Bytność ks. rejenta ba­

warskiego w stolicy Niemiec —) jest obecnie głównym 
przedmiotem artykułów prasy, która do tćj wizyty nie 
małe przywięzuje znaczenie. Ks Luitpold, jak pisze 

Nordd. Allg. Ztg.“ wyraził się podobno w poufnem 
kółku, że bardzo go rozczuliła obecność cesarza Wil­
helma na dworcu kolejowym. Ks. rejent wyraził się z 
serdecznem zadowoleniem o przyjęciu, jakie go spotkało 
tak ze strony dworu jak i publiczności berlińskiej. Ks. 
Luitpold, tak dalćj pisze „Nordd. Allg. Ztg.“ na naczel-
nem miejscu, po odbyciu wszystkich ceremonialnych wi­
zyt i powitań, przechadzał się po cywilnemu pod Lipami 
w towarzystwie jednego tylko adjutanta i oglądał wspa­
niałe gmachy, ulice i handle.

Do „National Ztg.“ piszą z Monachium, że wszyscy 
patryoci bawarscy przyjęli podróż berlińską ks. rejenta 
z wielkiem zadowoleniem, a zwłaszcza że zmarły król 
Ludwik II żadnych nie utrzymywał stosunków ani z ce­
sarzem ani z dworem berlińskim.

Na cześć bawarskiego gościa dawał cesarz w dniu 
dzisiejszym wielki obiad galowy, a jutro będzie ks. Luit­
pold na obiedzie u cesarzewicza. Ks. Luitpold zabawi w 
Berlinie aż do piątku, w którym to dniu wyjedzie do 
Drezna w odwiedziny saskiego dworu.

(— Podsekretarzem stanu w pruskiem ministerstwie 
handlu —) w miejsce dr. Jacobiego, który został sekre­
tarzem stanu urzędu skarbowego cesarstwa, mianowanym 
został prezes rejencyi w Kassel. Był on przed kil­
koma laty referującym radzcą w urzędzie cesarskim spraw 
zagranicznych i przez niejaki czas protokulistą w radzie 
związkowćj.

(— I monachijska izba handlowa —) przyłączyła 
się do protestu starszyzny kupieckićj Berlina przeciw 
słowom ministra Scholza w parlamencie o defraudacyach 
podatku giełdowego.

(— Rada związkowa —) ma się zebrać w dniu dzi­
siejszym na plenarne posiedzenie. Na porządku dziennym 
tego posiedzenia znajdują się sprawy pomniejszego zna­
czenia.

ROSYA.

(- Manifestacya dla perekińl- 
czy ka. —) W Petersburgu w dn. 5 b. m. w sali rady 
miejskićj odbyło się uroczyste zebranie petersburgskiego 
słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności. Przy otwar­
ciu posiedzenia prezydujący wniósł propozycyą powitania 
gościa, znanego patryoty galicyjskiego, protojereja Nau- 
mowicza, jako męczennika za wiarę i obrońcę prawo­
sławia na zachodzie. Rozległy się długo trwające okla­
ski. Naumowicz podziękował i wyraził między innemi 
nadzieję, że czyny patryotyczne Towarzystwa słowiań­
skiego znajdą odgłos w całćj Słowiańszczyźnie, tak że 
ludzie małego ducha nabiorą odwagi, 
a walczący i cierpiący za wielką ideę 
słowiańską znajdą dla siebie pociechę 
i siłę. Profesor Łamańskij wygłosił mowę o położeniu 
spraw bułgarskich i słowiańskich z punktu widzenia hi­
storyki i slawisty. Zwrócił również uwagę na stosunek 
mocarstw do Rosyi, zaznaczywszy, że toczące się wy­
padki ujawniły jeszcze raz oczywiście głęboką różnicę po­
glądów, sympatyi i interesów, od dawnych już czasów 
oddzielającą romano germańską Europę i Rosyą. Jedna 
tylko Francya trzymała się na uboczu i często nawet 
dawała swój głos za Rosyą i wyrażała sympatyą dla je­
nerała Kaulbarsa. „Wypowiedzmy Francyi — dodał 
profesor — nasze rosyjskie Bóg zapłać (spasibo) i wraz 
ze wszystkimi Słowianami głośmy jćj chwałę.“ Uroczy­
stość zakończyła się mową prof. Millera, poświęconą wy­
jaśnieniu obecnego położenia spraw rosyjskich i sło­
wiańskich.



Czytelnicy nasi wiedzą, co zacz jest O. Nau- 
mowicz.

Takich jak on — to się kupuje, ale się ich nie 
wieńczy.

BUŁGARYA.
* (— Deputacya bułgarska.) Wy­

słani z Zofii do 'stolic mocarstw europejskich pa­
nowie Demetryusz Greków, Konstanty Stoiłow i Kon­
stanty Kalczew, których na ostatniem bułgarskiem ze­
braniu narodowem w Tirnowie zaszczycono chlubną mi- 
syą przedstawienia !na dworach europejskich pragnień 
bułgarskiego narodu, są to mężowie wyższój europejskiój 
edukacyi i ogłady, bardzo uzdolnieni, władający kilku 
językami i odegrali już wybitniejszą w polityce rolę.

Demetryusz Greków urodził się w Bołgradzie, mieście 
besarabskiem, i kształcił się nasamprzód w tamecznem 
gimnazyum. Po ukończeniu nauk w tymże zakładzie 
udał się do Paryża i miasta Aix, w zamiarze poświęcenia 
się studyom prawniczym. Uzyskawszy stopień ooktora 
j uris wrócił na wschód i piastował przez dłuzszy czas 
urząd sędziego w jednym z sądów handlowych w Ru­
munii. Gdy następnie wojna rosyjsko-turecka wybuchła, 
Greków stosując się do życzenia księcia Czerkowskiego 
wstąpił w służbę sądową pod tworzącym się w Bułgąryi 
rządem. Książę Donduków - Korsaków mianował go 
wkrótce członkiem sądu apelacyjnego w Filipopolu, a 
nieco później izby kasacyjnój w Zofii.

Na pierwszem zebraniu notablów w iTrnowie ma- 
jącem obradować nad konstytucyą, bronił z niópospoli- 
tym talentem i wielką wymową zasad konserwatyoznych 
i został potem za rządów księcia Aleksandra bułgar­
skiego członkiem konserwatywnego ministerstwa, a nadto 
marszałkiem zebrania narodowego. Gdy później do 
steru przyszło stronictwo wolnomyślne, wystąpił z życia 
publicznego, aby w Zofii etablować się jako rzecznik. 
Po abdykacyi księcia Aleksandra, gdy powstała kwestya, 
komu rządy prowizoryczne powierzyć by naeżało, wtedy 
nietylko książę ale i mężowie najwybitnielsi wszelkich 
stronnictw udali się doń z zaproszeniemjdo wspólnej 
arady i prośbą, aby zechciał wstąpić do rejencyi lub 
że do ministerstwa, Greków wszakże ofiarowanych mu 

dostojeństw nie przyjął. Natomiast zdecydowałQsię pod­
czas rokowań ostatniego zebrania narodowego w Tirno­
wie, udać się z upoważnienia rządu do Carogrodu, gdzie 
u Wielkićj Porty i u całego dyplomatycznego ciała bar­
dzo miłego doznał przyjęcia i chętnie był słuchany. Z 
względów międzynarodowych sułtan audencyi mu nie u- 
dzielił, ale za to w dowód swćj życzliwości wręczył mu 
przed odjazdem przez szambelana ciężką szczerozłotą 
papierośnicę z monogramem padiszaha w brylantó.

Konstanty Stoiłow jest znacznie młodszy od Gre- 
kowa. Urodził się w Filipopolu ; pierwsze nauki pobie­
rał w szkole amerykańskiej w Bebeku nad Bosporem, 
w kolegium Roberta, a później przez lat 6 zwiedzał u- 
niwersytety lipski i heidelbergski, gdzie podobnie jak 
Greków otrzymał stopień doktora prawa. Z Heidel- 
berga udał się Stoiłow do Paryża i tam przez rok jeden 
uczęszczał na wykłady do „Ecole des sciences politiques 
et administratives.“ Po wybuchu wojny pomiędzy Ro- 
syą a Turcyą, pospieszył do ojczyzny, zamierzając jako 
ochotnik wziąść udział w wyprawie. Rosyanie wszakże 
nakłonili go do poświęcenia pracy i działalności swój 
administracyi, ponieważ Bułgąryi zbywa na ludziach 
wyższego wykształcenia, a senator rosyjski Łukanow 
właśnie upoważnionym został przez księcia Dondukow- 
Korsakowa do wypracowania projektu ustawy prawniczój 
i administracyjnój. Późniój wstąpił — tak samo jak 
Greków — w służbę sądu apelacyjnego. Na pierwszem 
zebraniu notablów w’ Tirnowie stanął także po stronie 
konserwatywnej, a w debatach nad konstytucyą zajął 
równie czynne jak wybitne stanowisko.

Stoiłow należał do deputacyi, którą po wyborze 
księcia w Liwadii upoważniono do wręczenia księciu A- 
leksandrowi aktu wyboru, a od tój chwili należał aż do 
roku 1882 do najbliższego otoczenia księcia, kierowa/ 
jako szef przez czas dłuższy gabinetem politycznym, to­
warzyszył księciu w podróży jego za granicę i zażywał 
u księcia szczególnego zaufania w wszelkich politycznych 
sprawach. Przez czas dłuższy był Stoiłow także mini­
strem spraw zagranicznych.

Gdy liberalni w roku 1882 wzięli górę, wtedy i on 
osiedlił się w Zofii jako rzecznik i porówno z Greko- 
wem liczną cieszył się klientelą.

Dr. Stoiłow, lubo lat dopiero 32 liczący, nawet w 
opinii politycznych przeciwników swoich uchodzi za mę­
ża wielkich politycznych zdolności. Powierzchowność 
jego jest przyjemną i zdradza inteligencyą i polor.

Trzeci delegat wreście, Konstantyn Kalczew, syn 
ednego z najzamożniejszych mieszkańców Bułgąryi, uro­

dził się w Filipopolu, ukończył nauki w kolegium Ro­
berta w Carogrodzie i jest deputowanym zebrania wscho- 
dniój Rumelii. Działalność jego energiczna w unii buł- 
garskićj zjednała mu reputacyą męża zdolnego i jedne­
go z znajznakomitszych mówców stronnictwa liberalnego.

nitzowi, spełnił toast na cześć cesarza Wilhelma, jako 
najstarszego rycerza tego orderu.

Kuch w Towarzystwach.
Z Pleszew skiego, 7 grudnia. 

130-te
kółko włościańskie zawiązane zostało dnia 5 grudnia 
w Gołuchowie, pow. pleszewskim, majoracie pani hrabiny 
Działyńskiój.

Sam szanowny i czcigodny Patron, pomimo niewy- 
gojonój jeszcze róży na twarzy, wśród zamieci śnieżnćj 
przyjechał do Gołuchowa, by osobiście zawiązać kółko 
tam, gdzie go taka była potrzeba.

P. Adam Kubaszewski, główny ogrodnik zamku 
gołuchowskiego, znany z gustu i prac swoich w szerszych 
kołach, przyczynił się nie mało do upiększenia całój 
uroczystości. x

W prześlicznie udekorowanćj przez niego sali w 
„Starćj szkole“, obszernym i ładnym lokalu, li tylko na 
posiedzenia tego rodzaju przeznaczonym i poniekąd da­
rowanym przez panią hrabinę Działyńską, wśród girlan- 
dów, festonów, koron i emblematów rolnictwa, w gorą­
cych, szczerych i serdecznych słowach powitał miejscowy 
proboszcz ksiądz Laskowski przybyłego szanownego 
Patrona.

Następnie pan Patron w budujący i za serce chwy­
tający swój sposób przystąpił do zawiązania towarzystwa, 
dając znowu początek życia nowemu kółku, które z pe­
wnością w Gołuchowie prosperować musi, bo ma dużo 
tam danych do tego.

Na członków zgłosiło się i zapisało 32.
Do zarządu wybrani zostali: Bo janowski Ste­

fan z Gołuchowa prezes, Pleciński Julian z 
Czerminka wiceprezes, Kubaszewski Adam z Go­
łuchowa sekretarz, Matyjasik Marcin z Gołu­
chowa podskarbi, ks. proboszcz Laskowski, Szy- 
moniak Stanisław, Bocian Walenty, człon­
kowie zarządu, wszyscy z Gołuchowa.

Zakończyło posiedzenie przemówienie p. Stefana 
Bo janowskiego, nowo wybranego prezesa, który w 
krótkich, treściwych i dobitnych słowach podziękował 
zgromadzonym za obdarzenie go zaufaniem, a podnosząc 
zasługi szanownego Patrona i dziękując mu za ponie­
sione trudy przyjazdu do Gołuchowa, wzniesionym okrzy­
kiem „Niech żyje 1“ na cześć pana Patrona zakończył po­
siedzenie.

WŁOCHY.
* S«ym, 2 grudnia. (— Projekt ustawy Depre­

tisa —), odnoszący się do nowego ukonstytuowania mi­
nisterstw, napotkał w komisyi na liczne opozycye. Przy­
czyny wszakże, mające uzasadnić opór, nie są dostatecz­
ne i świadczą tylko o nieprzychylnem usposobieniu stron­
nictwa opozycyjnego względem gabinetu Depretisa. Po­
stępowanie swoje motywują przeciwnicy projektu rzeko­
mym Depretisa zamiarem utworzenia z pomocą ustawy 
szeregu donośnych posad, któreby mogły przyczynić się 
do wzmocnienia większości ministeryalnćj.

(—- Minister wojny —) jenerał Ricotti zażądał kre­
dytu nadzwyczajnego w sumie 25 milionów na cel obro­
ny kraju, z którój to sumy połowa tj. 12 i pół miliona 
przekazaną by była ministrowi marynarki. Dwa miliony 
lirów przeznaczone być mają na zakupienie koni, 3 mi­
liony 300 tysięcy na zakupno broni ręcznój i amunicyi, 
2 miliony na usposobienie armii do mobilizacyi, 1 milion 
na pobudowanie fortów, 300 tysięcy lirów na uzbrojenie 
pionierów, 200 tysięcy lirów na uzbrojenie fortec, 300 
tysięcy lirów na rozmaite budowy, 1 milion 700 tysięcy 
lirów na urządzenie grobli portowój w zatoce Spezii, 1 
milion 200 tysięcy na wojskowe budynki w koszarach 
i 500 tysięcy lirów na wydatki dla artyleryi.

Suma żądana ma być rozdzieloną na budżety dwóch 
lat przyszłych, a dla jój wydobycia wydane być mają 
obligacye na skonfiskowane dobra kościelne.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 9 grudnia. Podczas dzisiejszego 
bankietu, urządzonego na pamiątkę założenia orderu Je­
rzego, car zwróciwszy się ku obecnemu na uczcie Schwei-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
PCHIAŚ, 9 grudnia

— * Teatr polski. Dziś na benefis p. Popław­
skiego obraz sceniczny, przerobiony przez beneficyanta z 
powieści Sienkiewicza: Potop.

Ostatecznie i dziś zachęcamy publioznośe do licznego ze­
brania się na benetis utalentowanego artysty i na obraz drama­
tyczny przez niego usoenizowany z znakomitej powieści Sien­
kiewicza : Potop.

W sobotę po raz pierwszy komedya Valbreque, 
tłumaczona przez W. Barszczewską: Szozęście mał­
żeńskie.

— * Wystawa. W foyer teatru polskiego wystawionym 
jest obraz W. Gersona: Powrót do Polski Kaźmirza 
Odnowiciela (1040 rj

Na wystawę tę przybyły jeszcze dwa obrazy, ró­
wnież W. Gersona: królowa Jadwiga i Chrystus 
na krzyżu. Obrazy te wystawione są razem z po­
wyższym.

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 do 1, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.
Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 10 fen.
— * Na fundusz żelazny subwencyonowanta ct>t, - 

tru polskiego w Poznaniu złożyli:
Kółko sobotnie (rata 185) 3 mr. 50 fen.
Pazem dziś złożono mr. 3 fen. 50
— * Na bratnią ofiarę ewent. na Bank ziemski 

otrzymaliśmy :
Zebrane po posiedzeniu w dniu 5 bm. u p. Łaszewskiego 

w Czarnkowie 9 mr. 20 fen.
Razem z poprzedniemi złożono 3568 mrk 83 fen. oraz 

srebra wartości do sześciu set marek.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na koszta pożywienia i przyodziewek dla 

biednych dzieci szkolnych podczas nadchodzącej zimy 
otrzymaliśmy :

Ze „skarbonki zgorzelickiej“ 8 mr.
Razem z poprzedniemi złożono 162 mrk. fen. 92.
Dalsze datki na ten cel chętnie przyjmujemy.
— * Towarzystwo gimnastyczne w Poznaniu odbę­

dzie dziś (w czwartek) wieczorem o godzinie 8 punktualnie 
walne zebranie w lokalu p. Knolla przy Wrocławskiój ulicy 
18 O liczny udział uprasza Zarząd.

— * Wybory. Onegdaj, jak wiadomo, odbyły 
się wybory sześciu członków do tutejszćj izby han- 
dlowój.

Na 928 uprawnionych do wyborów, wzięło udział 
w głosowaniu 484 wyborców.

Wybrani zostali większością głosów pp. Włady­
sław Jerzykiewicz, Adolf Kantorowicz, Michał 
Herz, K. Friedländer, Mich. Goldschmidt i Salo 
Hepner.

* O komisyi kolonizacyjnej piszą do „Po- 
sener Ztg.“ co następuje:

„Nie da się zaprzeczyć, że przy pierwszych zakup- 
nach ziemi na cele kolonizacyjne płaciła komisya bardzo 
wysokie ceny, chociaż cena przecięciowa nie przekroczyła 
bardzo ceny przeciętnćj 150—210 marek, przyjętćj w 
motywach do ustawy kolonizacyjnćj.

„Przy wielkićj podaży (?!!) i ciągiem obniżaniu się 
ceny ziemi, mogły być osiągnięte niższe ceny i jak się zdaje, 
komisya postanowiła dawać niższe ceny, jak tego dowo­
dzi świeże kupno Sadłogoszcza po 130 marek za morgę. 
Trzeba uwzględnić przy tern to, że wystawienie budyn­
ków na parcelach i w ogóle urządzenie gospodarstwa, wy­
magać będzie na morgę sumy równającćj się prawie ce­
nie kupna.

„Możnaby postawić i to pytanie: dla czego zaku­
pywano majątki przez agentów, którzy naturalnie także 
przy tem mają zyśki. Sprzedającemu polskiemu właści­
cielowi jest to naturalnie przyjemnem, gdyż sprzedając 
pośrednikowi, ratuje przynajmnićj pozór (?).

„W interesie kasy państwowćj należałoby, aby tego 
postępowania zaniechano i kupowano nadal bez pośre­
dników.“

— * Przypominamy czytelnikom naszym, że w dniu 
jutrzejszym na sali hotelu francuzkiego odbędzie się koncert 
muzykalno-wokalny na rzecz Tow. pomocy naukowój dziewcząt 
polskioh.

„Program koncertu doborowy i obfity, a cel szlachetny po 
winien liozną sprowadzić na koncert ten publiczność, o co tśż 
gorąco prosimy.

— * Piękny a tani podarek gwiazdkowy, bo ko­
sztujący tylko 3 marki 60 fen., polecić możemy sumiennie na- 
szćj publiczności. Jest nim dość wielkich rozmiarów obraz foto- 
drukowy, przedstawiający „Poozet książąt i królów polskich“, 
wykonany przez pana J. Szpetkowskiego. W samym 
środku wznosi się orzeł polski, spoczywający na emblematach 
wojskowych. Poniżśj katedra poznańska, a następnie wizerun­
ki książąt i królów polskich począwszy od Lecha I, a skoń-

czywszy na Stanisławie Poniatowskim. Wszystkie twarze s 
wyraziste, rysunek bardzo piękny. Na tle podpisy z datami u- 
rodzenia i śmierci odnośnego księcia, w okolę herby dawnych 
województw i ziem polskich.

Całość przedstawia się bardzo udatnie i artystycznie. W 
szkło oprawiony może obraz ten zdobić bardzo dobrze ściany 
pokoi i salonów.

— * Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
mieszczone w numerze dzisiejszym ogłoszenie p. P. Mikołaj­
czaka, nauczyciela tańców.

— * Konrada Wallenroda z ilustracyami Ant. Zale­
skiego wydanie J. K. Żupańskiego złożyła nam osoba biedna, 
w nędzy pozostająca w nadziei, że kto takowe kupi i tym 
sposobem w nieszczęściu się poratuje. Zwracamy się zatem do 
czytelników naszyoh i czytelniozek o poratowanie biednśj oso­
by. Żąda za dzieło to 30 mr. — Obejrzeć je można w admini­
stracyi „Dziennika.“

* Z wielką radością przychodzi nam się podzielić 
tą milą nowiną z naszem społeczeństwem polskiem, iż rodak 
nasz, p. LeonSzulc, rodem z Poznania, znany zaszczytnie 
ze swych tutaj występów, wyborny wiolonczelista z Berlina z 
Filharmonii, dostał posadę pierwszego wiolonczelisty w Lipsku 
w „Gewandhaus.“

— * Od dyrekcyi pocztowej odbieramy z prośbą o za­
mieszczenie pismo następujące:

„Napływ publiczności do biura, gdzie się wydają pakiety 
przy Fryderykowskiój ulicy, jest mianowicie wieczorem bardzo 
wielki. Urząd pocztowy uprasza przeto na tój drodze publi­
czność, a mianowicie większe handle i fabryki, aby w obeonśj 
porze gwiazdkowój, oddawały swe paczki o ile możności nie 
wieczorem, lecz w ciągu dnia, a przedewszystkiem rano. Leży 
to w interesie całćj publiczności, aby prośbie powyższój uczy 
niono zadość i ułatwiono przez to komunikacyą w biurze przyj 
mującem i wydającem paczki.

— * Budowa kanału Bogdanki została już ukończo­
ną. Do tego kanału sprowadzaną będzie nieczysta woda tój 
rzeczki.

— * Zwyczajne roczne zebranie tutejszćj izby adwoka 
ckiój odbędzie się w dniu 28 bm. o 4 godz. po południu w sali 
tutejszego sądu ziemiańskiego.

— * W miejsce radzcy regencyjnego p Lenthe, który 
wziął dymisyą, powierzyła tutejsza regencja decernat podatko­
wy asesorowi regencyjnemu p. Kameke.

— * Boki sądu przysięgłych w mieście naszem roz 
poczęły się w dniu dzisiejszym i potrwają do i3 bm. Przewo 
dniczy im dyrektor sądu ziemiańskiego Hausleutner. W liczbie 
30 sędziów przysięgłych powołanych na tę kadencyą jest tylko 
7 Polaków, a mianowicie wyższy nauczyciel dr. Tabulski z Ro­
goźna, hr. Włodzimirz Bnińaki z Ćmachowa, kupiec J Kamiński 
z Poznania, p. N. Mańkowski z Rudek, p Karliński z Żabikowa 
i p. Tadeusz Twardowski z Kobelnik.

— * Wskazówka z dołu. Kupiec z Konarzewa pod 
Stęszewem p. J a n t o n napisał do p. Brethschneidera, fabry­
kanta szuwaksu w Głogowie, list po polsku, w którym zama­
wiał sobie u tegoż pewną ilość jego wyrobu.

Na list swój odebrał, jak donosi „Wielkopolanin“, taką od 
powiedź:

„Glogau, den 14. November 1886.
„Auf Ihre in polnischer Sprache an uns gerichtete Post 

karte von gestern, die wir nur, um nicht unhöflich 
zu sein, beantworten, theilen wir ergebenst mit, dass 
wir polnisch nich verstehen. Wenn wir aber auch 
verständen, würden wir uns dessen nicht 
bedienen, weil wir stolz darauf sin d, Deut­
sche zu sein, und von jedem gebildeten Be- 
wohnerDeutschlands erwarten dürfen, dass 
er „deutsch“ zu schreiben versteht.

Achtungsvoll
Brethscheider & Com p.“

(„Na wczorajszą pana kartę korespondencyjną, wystoso­
waną do nas w języku polskim, - odpowiadamy uniżenie, jedy­
nie, by nie być niegrzecznymi, że nie rozumiemy po polsku. 
Leoz gdybyśmy nawet rozumieli, nie skorzystalibyśmy z tej na­
szej znajomości języka, bośmy dumni, że jesteśmy Niemcami, a 
przypuszczamy, że każdy wykształcony mieszkaniec państwa 
niemieckiego umie pisać po niemiecku.

Z uszanowaniem
Brethschneideri Sp.“)

Z tej odpowiedzi butnój a pysznej fabrykanta czernidła 
nauczmy się wszędzie a wszędzie, gdzie nie ma obowiązku pra­
wnego, używać i posługiwać się tylko własnym językiem, a na­
stępnie omijać wszystkich tych fabrykan­
tów i nie fabrykantów, którzy nie chcą uszanować 
naszego języka. My także dumni, bardzo dumni jesteśmy, że- 
śmy Polakami i nie pozwolimy nikomu bezkarnie lekceważyć i 
pomiatać naszym ukochanym językiem i drogą nam mową naszą.

— * Donoszą „Orędownikowi-1 z nad Renu, że w strony 
westfalskie i nadreńskie przesłano rozporządzenie prokuratoryi 
poznańskiej, nakazujące policyi zabierać egzemplarze powieści 
„Raciczki“ i dziełka: „Co się działo od pierwszego rozbioru 
Polski aż do rządów Napoleona I ?“

— * Powiat obornicki liczy ogółem 48/;92 mieszkań­
ców. W r. 1880 zamieszkiwało go 50,182. Ludność przeto tego 
powiatu zmniejszyła się o przeszło 2000

— * W Bolewicach pod Bukiem znaleziono w dniu Igo 
bm. na polu zmarłego robotnika Głupiałę, który lekko ubrany 
dostał w polu epileptycznego napadu i zmarzł.

— * Pięcioletniego syna gospodarza z Podstolie zabiła 
na miejscu spuszczana wierzba na drodze z Podstolie do Po- 
danina

— * Wakuje posada chirurga powiatowego na powiat 
pleszewski z płacą roczną 600 mr Kwalifikowani kandydaci 
zgłosić się powinni do król, rejencyi I wydziału.

— * Subhasta Wielkiego Zalesia z folwarkiem Liszko- 
wem, w powiecie krotoszyńskim, odbędzie się w dniu 31 marca 
o godzinie 9 przed południem w sądzie krotoszyńskim.

— * Wieś Marcinkowo w powiecie inowrocławskim poło­
żoną, a mającą 372 hektarów obszaru, sprzedał pan Bolesław 
Wolszlegier p. M. Borowickiemu za 322,000 mr. Donosi o tem 
„Kujawischer Bote.“

—- * W Łabiszynie wybrano do reprezentacyi miejskiój 
w I oddziale kupców E. liosenthala i G. Lachmanna, w Ił od­
dziale oberżystę p. Rawickiego, a w III oddziale poczthaltera 
Wellmanna.

— * W Dobieszewie w powiecie szubińskim spaliła się 
w tych dniach stodoła napełniona zbożem.

— * Uchwały sejmiku powiatu wągrowieckiego, doty­
czące budowy kolei żelaznój z Rogoźna do Inowrocławia, otrzy­
mały najwyższą sankcyą.

* W Pienczkowie w powiecie średzkim otworzoną 
będzie z dniem 11 bm. stacya telegraficzna, połączona z tame­
czną agencyą pocztową.

— * Mleczarni krotoszyńskiój pierwsze walne zebranie 
odbyło się w dniu 6 bm. w Krotoszynie w budynku mleczarni. 
Przedłożony bilans wykazał około 3050 mr. nadwyżki

— * W Wronkach odbywały się w tych dniach uzu­
pełniające wybory do rady miejskiój. Wybrano pp. Adama, 
H. Lippmanna i Majewicza.

— * Bada miejska w Bydgoszczy zgodziła się na od­
danie państwu realnój szkoły miejskiój, która kosztowała miasto 
42,000 marek rpcznie, oraz na dopłacenie państwu jednorazowo 
300,000 marek. Budynek szkolny również darmo oddaje miasto 
państwu.

* Donoszą nam z Berlina, że tam w dniu wczo­
rajszym pan Stanisław Meissner złożył egzamin ase 
sorski.

— * Akt imatrykulacyi nowo na rok szkolny bieżący 
zapisanych do Uniwersytetu Jagiellońskiego odbył się 7 b. m. 
Przemówił do młodzieży prof. hr. Tarnowski. Imatrykułowało 
się i złożyło ślubowanie w ręce rektęra 375 uczniów; z tych 
wypada 47 na wydział teologiczny, 170 na wydział prawa i ad­
ministracyi, 119 na wydział lekarski, wreszcie 39 na wydział 
filozoficzny. W bieżącem półroczu liczy Uniwersytet Jagielloń­
ski ogółem 1105 uczniów, t. j. o 129 więcój niż w zimowem pół 
roczu roku przeszłego, w którem przekroczył cyfrę 100).

— * O zabytkach złotnictwa u nas, o wyrobach 
jubilersskich, pisze dzieło pan Leonard Lepszy, urzędnik 
biura menniozego i probierczego w Krakowie. Studyuje pilnie 
od dawna znaki starożytności z tej kategoryi, cechy wyrobu 
stylów itd. Liczy na pomoc ze strony znawców i posiadacz}1’ 
tego rodzaju zabytków.

— * Piszą nam z Krakowa, że tam rozpoczęły się 
już wieczorne przyjęcia czwartkami p. Pawła Popiela i pią­
tko w e m i zebraniami u hr. K. Prz-?ździeckich, mających w 
Krakowie zimę przepędzić. Gromadzą się też w Towarzystwie 
strzeleckiem, w Kole artystyczno literaokiem i w obudwóch re­
sursach, a młodzież uniwersytecka w swoich licznych stowarzy­
szeniach.

— * Henryk Sienkiewicz, autor powieści „Ogniem i 
mieczem“ oraz „Potopu“, wraca z podróży po Wschodzie w tych 
dniach do Warszawy. P. Sienkiewicz jeździł na Wschód a mia­
nowicie do Carogrodu, aby, jak się sam wyraził, zebrać w tój 
podróży „kolorów wschodnich“ do powieści Pan Wołodyjo­
wski, którój akcya rozgrywać się będzie w znacznój części w 
Carogrodzie,

Druk powieści tój, jak to zapowiedzieliśmy, zaczn- 
odoinku naszego pisma jeszcze w tym kwartale. Nadni J 
przytem, że p. Sienkiewicz osobno z wrażeniami swemi zew'*’ 
du zamierza podzielić się z Warszawą za pomocą od 
sali ratuszowój. Odczyt ten odbędzie się w wielkim 
w szeregu projektowanych prelekcyi na dochód tamten™ Po;?i 
warzystwa dobroczynności. ' £P~""

— * Henryk Siemiradzki bawi w Warszawie 
w sali ratuszowój obraz jego „Chrystus u Marty i Marvi’« Ri,i 
wystawiony. “ zost

Obraz Dziewica Orleańska Matejki równ' • 
już z Berlina przybył i został w sali Tow. sztuk piękny^
stawiony

— ■' Kalendarz. -
N. P. M. L o r e t a û s k i é j

»i

0 eodziji
Dnia 10 grudnia 1812 roku Napoleon w Warszawie

Jutro w piątek dnia 10
Wschód słońoa o godzinie 8 minut 1, 

3 minut 44. zaûhôd

Z Krobskiego. (Introdukcya. — Pogrzeb nauezv • 
— Słówko o szkole, o kolonizacji, o kolei.) W zeszły
działek 6 bm., podczas odpustu św. Mikołaja, odbyla\;pJtJi- 
czysta introdukcya ks. prof. Dziedzińskiego na n> y1 
cza krobskiego. Nowy proboszcz celebrował sumę a Dr7°- ”■ 
jego od lat wielu ks. prób. Niezieliński z K.ot/IScitl 
wygłosił pięknym stylem i dobranemi słowy kazanie o*«?’** 
wisku i obowiązkach duszpasterza dla parafian i przer 
Przy skromnym obiedzie w gronie konfratrów i kilku oby”* 
miasta i familii, podejmowanych hojnie przez ks. profesora w 
szono liczne toasty i serdecznie się bawiono aż do późne?, 
czora. Podczas obiadu przygrywała na dziedzińcu kapela Wit' 
wadzona przez grono chętnych obywateli i przemysłom!p'-' 
wieczór uczczono nowego proboszcza pochodem z poehodn’ • 
ogniami sztucznemi itp. rzeczami. Ks. profesor na teu nir^ 
dziewany dowód życzliwości parafian, w pięknych podzi»?11* 
słowach drżącym od wzruszenia głosem. fst)w*l

W jednym z ostatnich dni z. m. odprowadziliśmy na „ 
czny spoczynek zwłoki pierwszego nauczyciela szkoły tut-i ■’ 
k atolickió j, śp. Romana Łukowskiego. Pracował -i 
Krobi ćwierć wieku umiejętnie i sumiennie, jak tego downS ’ 
liczna generacya obywateli miasta i okolicy, z pod ¡em, 
szłych nauki. Był on dor,.dzcą każdemu do niego przychód 
cemu, zawsze gotów do usług. “

Ciekawość, kto ważae to miejsce po nim zajrnie? W 
re»ie nauki leżałoby oddać je drugiemu nauczycielowi obeonpm 
ale przy wietrze antipolskim, wiejącym z góry, kto wie czv L 
jeneya nie przyśle Niemca nauczyciela. ‘

Szkoła wieczorna po miastach powiatu naszego już i».t 
pełnym b:egu. W Krobi utworzono jednę klasę z 3? uoznianl 
Język niemiecki powierzono nauczycielowi Polakowi arach«»!? 
Niemcowi-ewangelikowi.

Komisya kolonizacyjna z swemi pracami, po zakupnieśl. 
skowa drogą subhasty, ucichła, chociaż panuje obawa civ. 
krótkim czasie kilka majątków jej się nie uda kupić. ’ ł *

Wymierzona kolej żelazna z Leszna do Jarocina przez Ga 
styń, odłączy linią od Kąkolewa przez Pouieo do Krotoszyna 
Ostrowa. Ponownie inżynierzy linią wymierzali, przekładali »1 
o rozpoczęciu prac ziemuych głucho dotąd

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 grudnia.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Niegolewski z Nie»», 
lewa. Bodę z Polwicy. Jacoby z Berlina. Nawrocki i 
Warszawy. Taczanowski z Sławoszewa. Treskow z fami- 
lią z Nieszawy. Płr. Szembek z Słupi. Hr. Szembek z Wy­
socka. Baliszewski z Kutki. Rosenfeld z Neuhausen. Ki- 
chert z żoną z Eksteli. Kruszyński z żoną z Sokolnik. 
Pani Sypniewska z synem z Piotrowa. Ksiądz Ze ,kteler 
z Ostrorogu. Ks. Jaensch z Drzązgowa. Kaczkowski 
ną z Lubrza. Hr. Bniński z ćmachowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Sikorski z Wągrów 
Cioromski z Goniembic. Boym z Leszna. Liebisch z Wro­
cławia. Osiński z żoną z Komorowa. Dr. Tabulski z Ro­
goźna. Hain z Skoków. Dr. Szrant z Pniew. Pani Giese 
z Konina. Michałkiewięz z Środy. Pani Jastrzębska z Pion­
kowa. Smiśuiewicz z Środy.

Murata teiegrailczMc.
SZCZECIN, 9 grudna 1886.

Kurs z dnia 
Bezenioa stalój 
na grudz.- stycz 
na kwiecień maj 
Zyto bez zm
na..................
na grudz.- stycz 
na kwiecień-maj. 
Ołój rzep, słabo 
na listop. 
na kwieoień-maj

1G0 — 
166

125 59 
129 ód

45 — 
45 60

159 - 
161 50

126 50 
129 50

45 20 
45 5t

Kurs z dnia 
Okowita spok. 
w miejscu 
na grudz.-stycz. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec- lipiec 
Rzepik
na ....
Ołój skalny . 
w miejscu

36
36 —
37 7J 
39 -

11 45

7

35 81 
35 80
37 60
38 90

il 45

BERLIN, 9 grudnia 1886.
Kurs z dnia 9 7

Pszenica spok.
na kwiecień-maj 163 _ 163 50
na maj-czerwiec 164 25 165 -
Zyto spok.
na grudz -styczeń 131 50 13i 75
na kwiecień maj 132 50 182 75
na maj-czerw. 132 75 33
Olój rzep, stale
na kwieoień-maj 46 40 46 60
na maj-czerwiec 46 70 46 90
Okowita stałej
w miejsou. . . . 37 20 86 90
na grudz.-stycz. 37 50 37 3(
na kwiecień maj 38 60 38 5t
na maj -czerwiec. 38 90 38 80
na czerw.-lipiec 39 70 39 60
na lipiec-sierpień 40 40 40 20
Owies
na grudz.-styczeń 112 _ ll2 —

Wypowiedziano:
żyta 150 węopli
okowity 10,C001.

Kurs z dnia
Pożyozka 4°,'o. . 
Pozn.4% lis. zast.

„ lit zas.
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż.ang.P87i 
Ros.ziem. list, zas 
Pois. list, zas-t. 5°/c 
Poisk. listy likw. 
Węg.4%renta złoi 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolój 
Lombardy .... 
Francuzy...........

Osposob sjieidi 
stale.

105
lOl
99

103
161
67

190
96
94
58
56
84

48)
407
173

106 - 
102 - 
99 90 

104 - 
16150 
68 30 

191 30 
96 50 
96 30 
59 10 
56 40 
84 60

50481 - 
402 - 
173-

Zapiski meteorologiczne.

S t a o y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Mulaghmore . .
Aberdeen . . . 
Chrystiansnnd 
Kopenhaga . . . 
'Sztokholm . . , 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

.06
721
728
743
735
731

748

Pld.Płd.Z. 8 
Płd.W. 9 
Płd.Z. 8 
Z.Pld.Z. 3 
Z. 2 
Płd.Z. 3

Płd.Z 1

deszcz
zachmur.
zachmur.
pochmurno
pochmurno
zachmur.

zachmur.
Kork, Queenst. .
Brest..................
Helder ....
Sylt1)..................
Hamburg2) . . , 
Swinemiinde . . 
Neufahrwasser 
Kłajpeda’) . . .

723

740
742 
746 
718 
746
743

Z. 8

Płd. 4
Z.PldZ. 7
Pld.Płd.Z. 7
Płd.Z. 6
Z. S
Z. 5

pochmurno

zachmur.
pochmurno
zachmur.
pochmurno
zachmur.
zachmur.

Paryż...................
Monaster . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . 
Monachium . . . 
Kamienica4) . . 
Berlin .... 
Wiedeń .... 
Wrocław . . .

747
754
753 
7,56
754 
7.51 
758 
754

Płd. 6
Płd.Z. 3
Płd Z. 2
Płd.W. 3
Płd.Płd.W. 4 
Płd.Z. 1
Z. 2
Z. Płd. Z. 3

pogodnie 
pochmurno 
zachmur. 
bez chmur 
pogodnie 
bez ohmur 
Zoehmur. 
bez chmur

Ile d’Aix. . . .
Nizza...................
Tryest .... 758 Płn.W. 1 deszcz

Term-
Cels.

4
5 
0 
2

-1
1

1
"T"

"i
3
2
3
4
5

3
4 
4

iVsAnUkl«



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 282.
Piątek, dnia 1O grudnia 1886.

Skala 8 i ł y wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, G = siloy, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10= silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Nadzwyczaj niskie minimum niżój 70G milimetrów leży na 

pólnoczachód od Irlandyi, podczas gdy prąd powietrza wznosi 
się silnie ku poludnio-wschodowi. W Anglii i Irlandyi panują 
burze idące z zachodu i poiudnia-zachodu. W Niemczech jest 
powietrze pochmurne i cieple, w wielu miejscach spadły 
deszcze.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w grudniu.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

8. po polud. 2 745.4 Płd.-zach. ożyw pogoda + 43
8. wieoz. 9 737,4 Płd. ożyw. pochmurno + 2,1
9. rano 7 732,2 Płd. ożyw. pochmurno + 4,7

Dnia 8 grudnia maximum ciepła -+- 4°8 Cels. 
Dnia 8 grudnia minimum oiepla + 1®3 Cela.

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca :

Zzmienne powietrze przy średnich późniój ożywionych, po­
łudniowo-zachodnich i zachodnioh wiatrach. Temperatur* zi­
mniejsza, miejscami mgła.

Stan wody w Warcie. 
Poznań, dnia 8 grudnia rano

. „ 8 „ w połud.
„ w 9 „ rano

0 G4 metr, 
t .64 „
0,64 .

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

' Medyolańskie 45-lirowe losy z r. 1861. Przyszłe 
losowanie odbędzie się 3 stycznia 1887. Przed stratą kursową 
w ilości około Id mr. w.razie wylosowania zabezpieczyć się mo­
żna w domu bankowym Karola Neuburger* w Ber­
linie przyulioyFrancuzkićj nr. 13 za opłatą ase 
kuracyjną w sumie 90 fen. od sztuki.

WIADOMOŚCI GIEŁDO WE.

Giełda poznańska, 9 grudnia.
(W.) Poznań, 9 grudnia. l— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na ten miesiąo 124.— ofiarowano, na grudzień-styozeń —. - 
ofiarowano, na styczeń-luty - .— ofiarowano.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na ten miesiąo 34.80—.— marek płao., na styczeń 34 90—.— 
marek płaoono, na luty 35.30— płaoono, na marzeo 35.80—.— 
płacono, na kwieoień-maj 36.60-—. - płacono, . na maj 37.0) 
płaoono.

Okowita w miejsou (bez beozki) 36.60— płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto bez handlu.
Okowita: Wyp. 15,0C0. Cena wyp 34.60 mark. Na ten 

miesiąo 34.70 34.60 marek płaoono, na styozeń 34.90—.— pła­
oono, na luty 35.30- — .— marek płaoono, na luty-marzeo —.— 
marek płao., na kwiecień-maj 36.60—.— płaoono, na maj — .— 
płaoono.

Okowita w miejsou (bez beozki) 34.30 mr.
(W.) Poznań, 9 grudnia. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50—12 mrk, nr. 0 1C.59—11.00 mrk., rżana nr. 0 i 1
9.25- 9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 9 grudnia. 
4°'o nowe listy zastawne poznańskie 102.70. nowe listy
zastawne pozsańskie 99.70 4°/0 nowe listy rentowe poznań
skie 103 90. 5% powiatowe obligaoye 102.00 41/,0/0 powiato­

we obligacye 01.75 31/. 0 szląskie listy zastawne —. 4'/
szląskie listy rentowe 103 60. Kwileoki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 11000. Poznański bank prowinoyonaluy 116 50. 4'/,8/o 
pruska pożyczka ukonsolidowana 1 5.2 . 3ł/,°/0 premiowana po­
życzka z 1885 3J/,% obligi długu państwa 100 00. Starogardzko- 
poznańskiój kolei żelaznój 104. Warszawsko - wiedeńskiśj 
kolei żelaznój z92.00. Austryaokie noty bankowe 160.80. Au- 
stryaoka renta srebrua 68 2'. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 55.5!). Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 69.25. Rosyjskie noty bankowe 190.90 
marek.

Giełda bydgoska, 8 grudnia. — (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenica: b. zm., piękna 148 — 152 
marek, jasno pstra średni gatunek — marek, pośledni gatuuek 
140-147 m., najpięk. nad notowania. — Zyto: stale, wedle ga­
tunku 116-120 marek. Jęozmień: nominalnie, dla browarów 
120-125 marek, na paszę 100-118 marek, piękny nad notowa­
nia. — Owies: według gatunku, loco 110—118 marek. — 
Grooh: nominalnie, do gotowania 145-155 marek, na paszę 
115—120 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100y0 35.00 marek. — Kurs rubli: 
190.25 marek.

Giełda, wrocławska, 8 grudnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniozyny: czerwone (za 50 kilo) trz. się, 
stare poślednie 33—34 marek, średnie 35—37, piękne 38—40 
bardzo piękne 41-44 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilogr.) spokoj., 
poślednie 30—38, średnie 40—50, piękne 5:—62, bardzo piękne 
63—75 marek.

żyto (per 1000 kilog.) b. zm. Wypowiedziano-----oent
Cena wypowied. — marek. Na ten miesiąo 130 żąd., — ofiar., 
na grudzień-styczeń' — of. i żąd., na kwieoień-maj 134.00 płac., 
na maj-czerwieo 136.0 m. żądano, na czerwiec lipiec 138 marek 
żądano.

Owies per 1007 kilogramów Na ten miesiąo 105 żąd. 
na grudzień-styczeń - żąd., na kwiecień-maj 108 00 żąd.. na 
maj czerwiec —.— żąd

Olój rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 500 ) kilog. -, po t0 kilogr. na ten 
miesiąo 46.00 żądano, na grudzień-styczeń 46.— żądano, na 
kwieoień-maj 1887 46.5) żąd.

Okowita: bezint. Wypowiedziano 5,000 litrów. Cena 
wyp. —.—.§.Na ten miesiąo 35.00 ofiar. .— płac., na grudzień- 
styozeń 35.00 ofiarowano, na styczeń-luty —.— żądano i płao., 
na luty-marzeo —.— płaoono, na marzec-kwieoień —.— pła­
oono, na kwieoień-maj 1887 r. 36.50- -.— ofiarow., na maj-czer­
wieo —.— płao i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09-0.10 marek. — Siano 
2 8) 3.20 marek za 50 kilogr. — Słoma 36.00—40.00 marek 
za 600 kilogr.

Kuchy rzepiowe bez zmiany, za 50 kilogr. 5.70-5.90 
marek płacono, obce 6.30-5.70 marek płac. Kuchy lniane 
bez zmiany, za 50 kilogr. szlązkie 8.30-6 50 marek plac., obce 
7.50-8.00 marek płacono. Pszenne otręby 7.75-8.25 marek 
płaoono.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw. 
cena 

Mp A

najniż. 
cena 

mr S,.
najw.
cena

najniż. 
cena 

Jtp s>.
najw.
cena

najniż. 
oena 

Jlp ?
Pszenica biała b — 5 5> 5 i 10 4 7o 14 5 4 2Ü
Pszenica żółta 16 8!) 5 5 14 7o 4 30 4 — 13 80
Żyto . ... 13 50 13 10 2 70 12 40 ’2 20 2 —
Jęczmień . . . 4 20 3 4 ■ 2 40 11 70 ii 30 0 40
Owies .... 11 10 0 9i 10 4 9 80 9 60 9 30
Grooh .... 16 — 5 5 — 4 — 13 - -

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
Atp A A

Rzep......................... 19 ¡8 OU i8 10
Rzepik zimowy . . 19 30 8 30 17 60
Rzepik latowy. . . 20 50 ¡9 50 18 —
Rydz . .... 21 — 2 ’ — 19 —
Siemię lniane 22 — 20 50 18 50
Siemię konopne . . 16 60 15 50 15 —

Berlin, 8 grudnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.)

Pszenica: per 1000 kilo. Loco nieco popyt. Termin* 
spokoj Wypowowiedz. 3,000 centn. Cena wypowiedzialna 157 5 
mrk. Loco (48 170 wedle gatunku, żółta do przesyłki 157.0
marek płacono, dobra żółta ukrzeńska —.— marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo 157.— marek płacono, na grudzień- 
styczeń —.— marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.— 
marek płacono, na kwiecień-maj 162.75--163.00 pic., na maj- 
ozerwiec 164.25-lt4.50 płacono, na ozerwieo-lipieo 165.25 165.75 
płacono, na lipiec sierpień —.— płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Looo spokoj. Termina 
mł. zm. Wypowiedziano 7000 oentn Cena wypowiedz. 131.25 ma­
rek Loco 129-133 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
131.0 marek, krajowe dobre 130-130.5 z kolei płaoono, piękne 
mrk. z. kolei płacono, na ten miesiąo 131.5-131.25-131.5 ma­
rek, na grudzień-styozeń - .— marek płacono, na styczeń- 
luty —. - marek płac., na luty-marzeo—. pł., na kwiecień-maj
132.25- 132-132.25 płacono, na maj-czerwiec 132.5-13’.25-132.* 
plac., na czerwiec-lipieo - .— marek płac., na lipiec-sierpień — 
płacono.

Jęozmień: Per 1000 kilogramów looo słabo, wielki 
i mały 110-185 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 10 JO kilogrm. Looo słabo. Termina trz. się. 
Wypowiedziano —.— centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 108 — 148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110.0 marek, pomorski średni 120-124 płac., dobry 125-128 pła­
oono, piękny 129-132 z kolei płacono, pruski średni 119-123, 
dobry 124-126 kolei płacono, piękny 129-131 z kolei płacono, 
pohki cuchnący —.— pł, holsztyński — pł.,’.rosyjski 111-113 
z statku i z zwózką płao., na ten miesiąo 110.05 - .— nomin., na 
grudzień-styczeń —.— marek nominalnie, na styozeń luty —.— 
marek płacono, na luty-marzec —.— płacono, na kwiecień-maj
112.25- płac., na maj-czerwiec 114.f'-l 12.75 płac., na czerwiec- 
lipiec 115.25-1 ¡5 płao.

Okowita: per 100 litrów a 100'/o 10,000°/0. Termina 
trz. się. Wypowiedz. 00j 00 litrów. Cena wypowiedzenia — .0 
N ten miesiąc 37.4- .— marek płaoono, n* grudzień-styczeń 
37.4- — .— marek płacono, na styczeń-luty 1887 r. 37.3— 
płacono, na luty-marzeo —.— marek płacono, na marzec-kwie­
cień -.— mk. płacono, na kwiecień-maj 38.4-38? 5 m. płacono, 
na maj-czerwieo 38.8 -.— marek płaoono, na czerwiec-lipieo 
59.6- marek płacono, n* lipieo-sierpień 40.2-40.1-40.3 marek 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be 
czki 37.0—. - m. płacono.

Mąsa pszenna nr. 00 23.00-21.50 marek, nr. 0 21.25 
19.25 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 18.C0-17 00 marek, nr. 0 i 
1 19.25-18.00 marek per 100 kilogram brutto z mieohem. N.
0 P/4 marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto i 
mieohem.

Magdeburg, 8 grudnia. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 20.00—10.30 m.

„ „ rend 88 proo. 19.20—19,50 m.
Usposobienie: stale.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 24.75—25.25 ił.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 23.75—00.00 m 

Usposobienie: stale.

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.

P. Włodz. Jaraczewskiemu z Wronow: 
Nic się nie należy — tylko serdeczne pozdrowienie, które 
przesyłamy.

(Nadesłano.)
Echo muzyczne, teatralne i artystyczne 

jest tygodnikiem literackim, zamieszczającym nowelle, powieści, 
poezye dramat*, rozprawy estetyczne, życiorysy, sylwetki no­
welistów, estetyków, malarzy, rzeźbiarzy, kompozytorów i wir­
tuozów muzycznych, artystów scenicznych, treści książek ze 
wszelkich dziedzin ruchu umysłowego. Bodaje portrety 
osobistości współczesnej doby.

W dziale nutowym dodawanym co dwa tygodnie 
w objętości P/s -2 arkuszy, stanowiących z końcem roku zbiór 
60 arkuszy nut, wartująoy według katalogu rubli 10, podaje: 
utwory salonowe, koncertowe, pedagogiczne w łatwiejszym i 
trudniejszym układzie na fortepian, skrzypoe, głosy solowe, 
dueta, chóry, pofpourri z oper, operet, wyjątki oratoryów, sym­
fonie e. t. o.

Utwory taneczne (te ostatnie przegląda i wybiera L. Le­
wandowski) dodatek nutowy wybierany jest starannie przy po­
mocy artystów muzycznych i profesorów. Część muzyczna pod 
redakcyą Jana Kleczyńskiego W tekście pisma przyjmują u- 
dzia! najwybitniejsi pisarze.

Abonujący „E oho“ na cały rok 1887 bezpośrednio wre- 
dakoyi, mają prawo wyboru (6666)

bezpłatnego premium 
jednego z trzech poniższych :

1) Wszystkie symfonie i sonety Beethovena na 2 i 4 ręoe 
w 3 tomaoh.

2) Album tańców zebrane przez L. Lewandowskiego, a 
składające się z 12 najnowszych tańców, ozdobione winietą ry­
sunku Franciszka Żmurki.

3) Kompletne jubileuszowe wydanie dzieł J. I. Kraszew­
skiego w 15 tomach, to ostatnie za dopłatą tylko I rubla.

Na przesyłkę premii dołączać należy: za nr. 1 i 3 po 1.50 
rs. za nr. 2 kop. 75.

Cena prenumeraty „Echa“ łącznie z dodatkami nutowemi
wynosi:

w Warszawie na prowincyi
kwartalnie rs. 2 rs. 2.50
rocznie \ rs. 8 rs. 10.—
z premium dzieł Kraszewskiego rs. 9 rs. 12.75
z premium Album tańców rs. 8 rs. 10.75
z premium Beethovena rs. 8 rs. 11.50
Adres redakcyi, Senatorska 26 w Warszawie,

Na gwiazdkę
poleoam znawcom i amatorom znane ze swćj dobroci papie­
rosy z fabryki p. Komendzińskiego, firma Vulkan w Dreźnie 
w wielkim wyborze. Zwraoam również uwagę na wyborne o y- 
g a r a z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 
Ceny nader przystępne. (6674)

J. Zydorowicz,
Poznań, Nowa ul. 5.

Hau te-N ou veau té

„Violetta." ê

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk.

po 1 marce za lt'0 sztuk poleca
Fabryka firma S. Weller w Dreźnie.

Bez konkurencyi!

Lit. A.
25 szt. 75 fen. „PARTOUT"“ B.

;. 50 fen.
Z mięszaniny tytuni, zrobionój do tych nowych papierosów 

Każden palący przyzna wysoką ich dobroć i odróżni od wyro 
bów innych tabryk, które z temi papierosami konkurenoyi wy- 
rzymać nie mogą. (1401)

Partout papierosy są do nabycia we 
wszystkich tabacznych składach, jak równie 
próba papieru paryzkiego „Le Houblon,“ aby szan. konsumen­
ci sami się przekonali o jego dobroci, który po spaleniu nie 
pozostawia po sobie żadnego popiołu.

Poleca sz. publiczności fabryka papierosów i tureckich ty­
tuni Firma

B. Weller w Dreźnie.
Załoiana w 1864 roku.

Dziś w nocy o godzinie 3-ciój zasnął w Bogu nasz 
ukoi liany syn, brat, szwagier i wuj

Antoni ftar&e,
mając lat 28. (6712

W smutku pogrążona rodzina.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 11 go grudnia 

o godzinie 3-ciój z domu żałoby św. Marcin Nr. 2.

W dzisiejszych wyborach do izby 
handlowej wybrani zostili na czł >nł ów 
tejże izby na przeciąg lat trzech na­
stępujący panowie: (6710
J. Friedlaender (w f. F. Fried- 
laender & Com.,) Michael M. 
Goldschmidt, S. Hepner (w f. 
Bracia Hepner & Com.,) Michael 
Herz, W. Jerzykiewicz, Adolf 
Kantorowicz.

Pozuań, 7 grudnia 1886
Izba handlowa.

Dnia 7 b. m. zasnęła w Panu po długich a cięż­
kich cierpieniach nasza najukochańsza żona i matka śp.

Anna Cybulska z domu Boeldicke.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 10 bm. o godz. 

pół do 4-tój z domu Sióstr Miłosierdzia przy placu Ber­
nardyńskim. (6714

Cierpienia brzuszne,
choroby płotowe, skutki zarazy 
i ocauii, słaoości męzkie, upławy, po- 
llucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę hstowuie 
weiitug uaiuowszej scientyficznćj me­
tody, za pomocą środków nieszkodli- 
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatni.!. (Portorinna listu wy 
nosi 2C fen.)

Dr. Westeroth.
Basel-Rinniniren Iw Szwa’carvi).

I We wtorek dnia 7 bm. o godz. 8-aej wieczorem zasnął w 
Bogu po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony ,św S- kra- 
mentami nasz najukochańszy ojciec ś. p. (6716

Tomasz Michałowski,
przeżywszy lat 73.

Pogrzeb odbędzie sie w pątek o godz. 2 po południu z domu 
żałoby ul. Strzałowa Nr. 6 o czem donoszą krewnym i znajomym

w smutku pogrążeni
synowie.

Poznań, dala 8. 12. 86.

I
i

HERBATĘ
oryg: karawanową

a 6, 6, 4*/2 m. za 
funt Chińską 

czarną herba­
tę ń 6, 5, 4, 3 i 2 

mrk. za funt.

Tulskie
Samowary

poleca

Toni (Tlura.)
Cenniki na żądanie franko. (6671)
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Pierniki toruńskie
Weesego i Thomasa,

P ier niki norymberskie
Richtera,

Pierniki berlińskie
Hildebrandta,

makaronikowe, orzechowe, czekoladowe, Lecerli, francuzkie, 
deserowe etc. (6171

Pierniki ahwizgrańskie,
Bomby lignickie,

A, W. Żuromski,
cukieruia, fabryka karmelków, cukrJw i czekolady, ■' 

Poznań, naprzeciw teatru polskiego, filia Wrocławska ul. 25.

Spieszne i najtańsze

tuczenie świń
uskutecznia się przez używanie

mąki mięsnćj
takową po taDićj cenie polecają

Orłowski i Sp.
w Poznaniu. (5951

Wschowskie kiełbaski
rozsyła codziennie świeżo za zaliczką 
lub nadesłaniem pieniędzy

Józef Porada
w Wschowie. (5311

Od Redakcyi „Kroniki Rodzinnej.*1
Od chwili powstania swego, w początkach 1868 roku, Kronika Ro­

dzinna trzymała się stale jednych zasad i ku jednym zmierzała celom; ma 
więc po za sobą tradycję, na którą się powołać może. Założeniom jej 
było przypominać rodzinom naszym moralne i Społeczne ich obowiązki, oraz 
okazywać, że nauka prawdziwa ma zawsze przed oczyma zasady wiary obja­
wionej jak gwiazdy stałe przy wymiarze błędnych meteorów. Przekonania 
te, których hasłem są -łowa apostoła narodów : „Ducha nie gaście,“ zacho­
wujemy na przyszłość, stojąc niewzruszenie przy chorągwi chrześciańskiej, 
pomimo napaści coraz to nowych jej nieprzyjaciół. Do pisarzy, których 
prace zamieszczaliśmy poprzednio, przybyli nam nowi współpracownicy. D > 
tych należy angielska autirka: pani II, Ashurst Biggs, znana z przekładu 
Pana Tadeusza. Zamieś imy w roku przyszłym pomiędzy innemi powieść, 
którą p Biggs napisała dla nas pod tytuaem: Król Wysp Koralowych, oraz 
opowiadanie dr. Antoniego J: Spuścizna po Humieckiej u ś :iany multańskićj; 
Kajetana Kraszewskiego: Homagium w Królewcu 1798 roku, (z opowiadań 
jmć pana piruczuika petykorskićj brygady); dalszy ciąg korespondencyj Mi­
chała Wiszniewskiego i innych znakomitych ludzi, zarówno j.k artykuły po­
święcone literaturze nauce, sprawom społecznym, oraz korespondeneye: z 
Londynu, Paryża, Berlina i Wiednia

W dodatku bezpłatnym damy: Opowiadanie o niezwykłych przygo­
dach ks. Marcina Lubomirskiego, poczerpnięte z autentycznych źródeł ; — 
nowi zaś prenumeratjro.sie, składający całoroczaą opłatę wprost w redakcyi, 
bez pośrednictwa księgarni, otrzymają za dodaniem kop: 30 na przesyłkę 
pocztową dodatek zeszłoroczny: „Pamiętoiki Maryi Wesslówny królewiczowej 
Konstantowej Sobiessij“ spisane ze wspomnień i archiwów jćj rjdziny.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs 4, na prowincyi w kraju 
i za granicą rs. 5 — (tj: w Galicyi złr. 6 — w Poznaóskiem marek 10,; sto­
sownie do tej ceny opłata półroczua i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi: Warszawa, 
ul. Mazowiecka Nr. 10.

Bajeczne zniżenie ceny!
1. Historya powszechna p. K-źnierza Błociszewsklego w 4 ech tomach,

zawitrająca historyą starożytną, średnią i nowożytną z 15 tablicami 
chronologicznemu Poznań 1852. Tom I zawiera 28 ark., tom II-gi 
£8 ark., tom III 25 urk. t >m IV 20 ark. druku, razem blisko 100 
ark. druku, zamiast 18 Mk., wyraźnie tylko 2 Mk.!!!

2. Bóg i ludzkość, mężczyzna i kobieta, ruztun, zamiast 2 Mrk.
— tylko 50 fen. (64z9

3. X. Dydyński. Wiadomości historyczne o m eście Kłecku. Gniezno,
zamiast 2 Mrk. 50 fen — tylko 1 Mrk.

4 Historya panowania Jaua Ka/iruierza z kumaaterów W. Kocho-
wskifg ■, Pi.z iań trzy tomy razem 60 ark. druku, zamiast 15 M.
— tylko 2 Mrk. 50 fen.

5. Łukaszewicz L, Rys dziejów piśmiennictwa polskiego, wydanie 3, 
ii -ornwadzoae do r. 1867 orzeszło 60 ark. druku, Poznań, zamiast 
10 Mrk. — tylko 3 Mrk.

6 — — u ż «sine «v'am- ui,ii ysze 20 ark. druku, Poznań 1861 za­
miast 2 Mrk. 50 fen. — tylko 1 Mrk.

7. Jloracze ski J Polska w złotym wieku 2< ark. druku, Pznań,
zamiast 4 Mrk. 50 fen. — tylko 1 Mrk.

8. Oilendoif« Dyalogiczna gramatyka francuska dla Polaków obro­
biona o J Mor>czewskieuo 2 tomy i klucz do tejże Poznań 1876,
zamiast 4 Mrk. 50 fen. — tyłka 2 Mrk.

9. R zprawy raczą « się dzi jow dawuej golski, Tozkiań, zamiast 3
M. — tylko 1 M.

10. Marczyński Fr. U iraz wieku panowania Zygmunta IILgo Króla Pol­
skiego i Szwedzkiego, Poznań. 2 tomy, przeszło 50 ark. druku za­
miast 12 M. tylko 2 M. 50 fen.

11. Uj -jski K. Pieśni Salouioua ;w ż»un«in wydaniu po°zvi Ujejskiego nie
uiukowane) Poznań, zamiast 3 M. — tylko 80 fen.

2 W«rwicz X K mteui racy* g. łąbska, obraz ńistoryczuy obejmujący 
większą część parowania ilii-hała Wiszniowieckiego, i ozoań 1862. bli­
sko 20 ark. druku zamiast 4 M. 50 fen. — tylko 1 M.

Cena sklepowa powyższyeh 12stu dzieł w 20 to­
niach wynosi 81 M. 50 fen., — zniżona 17 M. 80 fen. 
Kto nabędzie powyższe 20 tomOw od razu, temu od­
stąpimy jeszcze tanićj bowiem za tylko 14 M.

Ztiuonliuia pizyjuiuje

N. Kamieński i Spółka,
księgarnia w Poznaniu (Bazar.)

PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU
Niezbędny] w każdym domu i w podróży.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi­
sem atramentem
CZERWONYM

jak obok na ____
ARKUSZACH i na I skład główny :

PUDEŁKACH. lf Avenue Victoria, PARYŻ.

Sprze­
daj e się 
wszyst­
kich

APTEKACH.

Dc nabycia w aptece Dr. Mauklenicza w Pozuauiu. (32



„Poczet książąt i królów polskich“
piękny obraz (fotodruk) Da kosztownym papierze, 48 cm. wysoki, 
65 cm. szeroki, wykonany według portretowych wzorów, ozdobiony 
winietą z herbów województw i królów elekcyjnych złożoną, a 
połączoną u góry orłem białym, z wiernie odtworzonemi w per­
spektywie widokami zamku królewskiego w Warszawie, Wawelu 
w Krakowie i ratusza Poznańskiego, jest do nabycia po .3 m. 
50 feD. za egzemplarz u nakładcy (6667

J. Szpetkowsbiego,
Berlińska ul. 2

i w każdej księgarni.

PAPIER FAYARD et BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, iry tacyi piersiowych, reu- 
matyzmów, zwiehnień, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

A. Arendt i Spółka
Wielka Rycerska ulica Nr. 1.

Zakład optyczno-meclianiCHiiy, fabry­
ka telefonów ł telegrafów
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 87. Franciszka Józefa

woda gorzka,
najlepsza i najskuteczniejsza przeezyszczająca woda mineralna.

Do nabycia u Jasińskiego i Ołyńskiego w Poznaniu i we wszystkich znaczniej­
szych aptekach i składach wód mineralnych. (6276

Opinia Prot*. Dr. Reclama w Lipsku
o esencyi jodłowćj aptekarza Radlauera, o którój w Numerze 1, czaso­
pismo „Gesundheit“ dla pnblicznćj i prywatnej hygieny pisze jak następuje: 
Esencya jodłowa aptekarza S Radlauera w Poznaniu w czerwo­
nej aptece bar z-> troskliwie z latorośli młodych jodeł przygoto­
wany destilat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych 
podobnych preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą 
rozpylacza w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe 
i perfumuje przepysznie.

Tajny wyższy radzca medyczny, prof. dr. Nnssbanm w Mo­
nachium: „Pańska esencya jodłowa podoba mi się bardzo; prze­
ślij mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esen 
cyi jodłowej Radlauera jak następnje: „Ten znakomity preparat 
polecony przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a 
mem staraniem będzie aby zwrócić uwagę powszechną na zup ł- 
ną skuteczność powyższego preparatu.“

Profesor nniwersytetn dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że esencya jodłowa Radlauera odznacza się znakomi­
tym swym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana 
sprawia nadzwyezaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemyer przełożony berlińskiego sto­
warzyszenia hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posie­
dzeniu poleciłem i demonstrowałem Radlauera esencyą jodiową 
j ko uzupełnienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego 
Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mk., rozpryskiwacz 1,50 mk. Tylko prawdziwe 
nabyć można w Radlauera czerwonćj aptece w Poznaniu. (2956

Sączki drenowe,
cegłę zwyczajną, cegłę do wystroju zewnętrznego, kliukry, cegłę 
dziurawą na sklepienia, cegłę formową na studnie i na kominy 
fabryczne, flisy, płyty, dachówkę zwyczajną i francuską i t. d. 
poleca ‘ 2710

parowa cegielnia 
Braci Robśiisfcich

w Krotoszynie.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOŁ
W , Szanownój Publiczności polecam

gotowe pojazdy, jako to bryczki 
od 150 m. wolanty od 320 m.

„ kocze i pianki od 460 mrk., 
karetki i landary od 1000

W m. itd. Wszelkie zamówienia nowych pojazdów i re- 
O paracye starych, wykonuję tanio, spiesznie i sumiennie. Q Zwiedzającym mą fabrykę służyć mogę rysunkami, ja-
Oko tśż chlubnemi świadectwami fabryk, w których pra­

cowałem, jako to: w Paryżu, Londynie i Brukseli. (5791 

q Fabryka pojazdów. 
O .1. li l Lłi t .
O w Poznaniu, Szeroka ul. ł¥r. 15, dokąd przenió- 

słem moją fabrykę z W. Garbar 51.

OOOOOOOOI♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

oooooo

zuacej dobroci, pileca i rozsyła funt po 2,00 M. w kawałkach i w w ększym 
marcepanie od 1 funta do 1 Cir. wielkości z elegancką dekoracyą i staran- 
nem opakowaniem (6350

S. 1*1 o uda dawniej Karól Kallmami,
fabryka marcepanów w roku 1857 założona w Kró- 
__ ______________lewcu (Königsberg i|Pr.)_________________

Otworzyłem już

wielką wystawę gwiazdkową
zabawek

nowych, pięknych f'gustownych po najtańszych cenach i w 
wielkim wyborze i proszę Szanownych Odbiorców o łaskawe 
zaszczycenie takowej swemi względami. Równocześnie 
polecam mój ohfiicie zaopatrzony skład (6599

ogni sztucznych, (fajerwerków),
ogni bengalskich, lampionów i akcesoryi dekoracyjnych, stósownych na 
wszelkie uroczystości j. t. wesoła, przyjęcia, rocznice, instalacye, żywe o- 
hrazy itp. po cenach fabrycznych. Sprzedaż hurtowna i cząstkowa. Skora 
nsługa.

Antoni Wunsch,
Wilhelmowska ulica Nr. 23, w hotelu Mylinsa.

gSSJF Szanownym gospodyniom bardzo zalecić można
Roberta Brandt’a w MagdeburguHHlilimn t KAWE,|

zastępującą zupełnie kawę prawdziwą. — Najlepszy me­
lanż do kawy strączkowej.

Do nabycia w licznych handlach kolonialnych. Dalszych 
skł.dów poeznkuje się ned gwarancyą powodzenia (6673

• fi S S la • I 4 B ®.Wyprzedaż gwiazdkowa! ?
Niniejszćm mamy zaszczyt donieść, że z dniem dzi­

siejszym otwieramy wyprzedaż gwiazdkową 
wszelkich artykułów w zakres garderoby męzkićj wcho­
dzących po znacznie obniżonych cenach, a 
mianowicie: gotowe ubiory, szynele, paletoty, amerykan­
ki, szlafroki, krawaty i kapelusze.

Zamówienia na ubiory, mające być przed święta­
mi odstawione, upraszamy zechcieć jak najnchlćj 
uskuteczniać, poręczając rzetelną a tanią obsługę

;
â

:

6660)
L Bieliński i Sp.

w Bazarze.

£5S5SS^^

MAGAZYN
5^ mój zaopatrzony w bogaty wybór paryskich

płaszczy, kostiumów,
w oryginalne materye,

kapelnszc, gorsety
i wszelkie nowości w zakres mody wchodzące 
poleca (5801

B.
S Hötel-du-N ord.

Piece żelazne „Helios,44 najuowszćj konstrukcyi,
Pieee żelazne: Regulatory, Meidingery i inne, 
Latarnie do wozów, policyjnie przepisane, i wszelkie inne, 
•Łyżwy we wszystkich gatunkach i rozmiarach, 
llzwonki 1 gruchawki do sanek,
Żelaza rytowaite do pieczenia opłatków,
Xelazka do wycinania liostyi I koinunikan ów. 
Przedstkwki i wszelkie przybory do pieców,
Dziadki do gniecenia orzechów,
Zaniki bezpieczeństwa i kłódki,
Kasetki francuskie do pieniędzy,
Miary do płynów i zboża,
Wagi do bydła, zboża i familijne, (6670
Maszynki francuskie i amerykańskie do strzyżenia bydła, 
Hoże stołowe, kieszonkowe i nożyczki

poleca

handel żelaza
T. Oberfelta i Sp.
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w Cenniki rozsyła gratis i franko.

WIÄGÄZY1V
MEBLI

Kompletne urządzenia (antiąue et renaissance) 
w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po-
leca po cenach nader umiarkowanych (5466)

A. ANDRUSZEtf SKI.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

paracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

£
C
G

3CS

s»
CO

o

i
Pasy parciane amerykańskie,

wybornie zastępują skórzane, są nieprzemakalne i o po­
łowę tańsze od skórzanych.

Pasy skórzane. Gumowe artykuły. Wszelkie 
potrzeby (lo gorzelni.

Oliwa. Smarowidło. Jból. Smarowi­
dło do skór. Worki. Derki. Płachty 

polecają po najtańszych cenach.
OrloWskl i Spółka.

Poznan. Wilhelmowska ulica Nr. 21. 5470)
ooooo«o«ooooooooooooo<

Nowa dioram lostitnt naofci taóców.
Niniejszem mam zaszczyt zawiudniić Szanowną Publiczność, 

że ukończywszy w Krakowie naukę tańców i gimHagtyki 
zalonow otworzyłem z dniem 9 grudnia ro. tu w Pozuau.u

szkołę tańców
oraz gimnastyki salonowej,

według najnowszej metody. Na żądanie udzielam także nauki! po 
domach prywatnych. (6711

Spodziewając się, że metoda moja odpowie w zupełności 
wszelkim wymaganiom Szai. Publiczności, polecam się łaskawym 
Jej wzgędom. Zjłoszenia przyjmuję od godz. 11—1 w południe 
i od 2—4 po południu.

Poznań, 9. 12. 1886
Piotr Mikołajczak, nauczyciel tańców,

róg ul. J.zu ck.ej i Gołębiej Nr. 6. (
>000000000000000000004

podejmuje urządze­
nia dzwonków ele­
ktrycznych i pneu­
matycznych, zakła­
dów telefonicznych, 
gromochronów i o- 
świetlania elektry­
cznego podług naj­
nowszych ulepszeń 
pod gwaraneya, dal ćj 
rzędzi oraz fabrykuje

poleca wielki wybór 
w zakres optyki, me­
teorologii, matema­
tyki, fizyki ekspery­
mentalnej, oitopedyi, 
chirurgii, położni­
ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuki 
leczniczćj wchodzą­
cych aparatów i na-

Młodzieniec z wykształceniem pm. 
najmniej tereyanera znajdzie miejsc, 
lako r (6717uczeii
w handlu bławatów, jedwabi, to 
warów modnych i konfekcyi dann 
skiej

Braci Schmidt
w Bydgoszczy,

(właściciel T. Jedwabski.)

UCZNIA
oszukuj - apteka w Pobiedzt« 

skaeh. (6bb9

reperuje wszelkie w dział mechaniki i 
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty i instrumenta.

Kosztorysy przesyła franko. (5566

Wlasićj fabrykacji
Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone, 
Smarowidle na osie. (3717
Shltollnę, nowe smarowidło na skóry i pasy, uz ane jako naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku,
w puszkach po: 125 gr. 30 fen.

2 O gr. 50 fen.
£00 gr. 81 ten. 
centna 60 Mr.

Hwusiaresyk wapna, chemicznie czysty, 11 —130B«, najtańszy -rt- 
dek desinfekcyjny dla gorzelni, browarów, i t. d.li HA a s solu.
Wszystko jak najlepszćj jakości i po najtaószćj cenie poleca

Dr. Roman May.
Fabryka chemiczna w Pozuauiu.

Urzędnik gospod,
kawaler, z wieloletnią praktyką, po_ 
szukuje od 1 stycznia 1887 innego u. 
mieszczenia. Łaskawe oierty pod lit"

S. poate rest. Gobna. (6672

Młody służący
kawaler, posiadający czteroletnie świa­
dectwa, obecnie w miejscu, poszukuje 
innej posady od 1-go stycznia 1887, 
Adrts p d lit. P B. poste restante 
Guiezno (Gnesen.) (6663

Bez pensyi
tylko na ordyuaryą, przyimę miejsce 
zaraz lub od 1. 1. 87 jako urzędnik 
gosp., samodz. lub pod uyapuzycyą. 
Wiki, mój 30 lat, władam obu języka- 

1111 kraj., znam prowadź, ksiąg goan, 
jako i spraw policyjnych. Żona trudni 
się gosp. kobiecem. Przyjmę też miej, 
sce bezżennego na pensyą. Łask, o- 
ferty M. B 30 post. rest. Jaraczewo

KUCHARZ
doświadczony poszukuje miejsca. Ła­
sk-we oferty przyjmuje Knap. Dzieo, 
Pozu. pod Nr. 0566.

Pasy wszelkiego gatunku. 
Gumowe płyty, wężeopakunki 
Asbest, opakunek ogniotrwały. 
Smarowmki Toyota i do tychże a 

tłuszcz stały.
Próby szklane dla gorzelni ze 

stacyi dośw. Dr. Delbriicka.
Sznur skórzany do separatora 

oraz haczyki do spajania.
Kompozycyą przeciw tworzeniu i 

się kamienia w kotle oraz 
wszelkie inne potrzeby dla go­
rzelni i cukrowni.

Worki do ?boża.
Płachty jieprzemakalne 

młockarnie i lokomobile po­
leca (4321

Z. Mazurkiewicz, Poznań.
Fabryka pasów.

Młody i pr-z.jstojny ku­
piec, właściciel donośnego 
handlu oraz nieruchomo­
ści, poszukuje żony . po-» 
giem u(.jmu ej 10 000 mrk. Zaręczają 
za ścisłą dyskn i yą, uprasza o łaskawe o- 
ferty snb. 10, 00 m. P. do Ekspe­
dycji Posencr Ztg., Wilhelm, ni. Nr 
17 6721

Ekonom, z Kil&oaaBtolotn 14 chlu­
bną pruktyK« w renomowanych <rospo- 
"arstwach, 6 lat w miejscu, 
szuka posady od stycznia, prciensye 
skromne. 6722

F. A. Drwęski.

na

GARNITUR
rzeźbiony, z drzewa orze­

chowego, z czerwonćm po­
kryciem, składający się 
z kanapy, 4 fotelów, 6 
krzeseł, tudzież z firanek 
i port)er jest tanio do 
sprzedania. Oglądać go 
można u O. Diimke, 
tapicera, przy ul. Wihel- 
mowskićj Nr. 20, III p.

trOBBlaiJ, sześć lat w zna-
iznćj gorzelń1, gdzie przeciętnie 1) do 
".©°/o z litra zacieru ciągnął, obezna­
ny z najuowszemi systemami, poszu­
kuje od 1 stycznia z powodu sprzeda 
ży dóbr innej posady gdzie bądź, chlu­
bnie polecony. 6721
F. A. Drwęski. Wilhelmowska ni. 11.

Ogrodnik kaw., z kilkol. świad., 
«nający się na oranżeryi i usłudze po- 
kojowój, pilny i chętny do pracy, po- 
bzuk. od Now. roku posady. Preten 
sye jego bardzo skromne. Polecić go 
może F Niedzielski w Pi znaniu, Św 
Marcin Nr. 11. 6719

Wskażę bez komisowego : gospody­
nią praktyczną, pracowitą i pilną, znaj, 
się dosk. na chowie inwent, umiejącą 
prać i prasować, Świad. i rekom bat- 
Izo dobre, w ostatn. miejsca 2 lata;

Dosk. owczarza żon., chlubnie pole­
conego, w ostatn. miejsca 8 lat, z ma 
łemi pretens. F. Niedzielski, ś. Marc.ll.

Poszukują umieszczenia:
lauczycielki egzam , muzyk., bona fre- 
blowska Niemka, katoliczka, nauczy­
cielki do młodszych dzieci, bona fr»n- 
uzka. (6676

Znajdą umieszczenie:
"ucharz kawaler na 80 talaińw pen3y> 
i osoby do zarządu całego gospodur-
twa.

Agencya Fontowicza.

OLIWĘ
najlepszą nicejską do majonezów, 
zupełnie świeżą, poleca (65031

J. N. Pawłowski,
Wodna ul. 7.

Kantor
Er. Niedziel­
skiego, św.

Marcin Nr. 11 I piętro poin- 
od aazdeg CzasU

oficjalistów i ludzi dtt oi skith pic 
oti.jga, tylko z najlepszemi rekomen­
dacjami i Jak najmniejszym kosztem. 

(6519

Zdatna kucharka
dobremi świadectwami, która służy 

a po kilka lat w jednem miejscu, po 
izu-uje od 1 stycznia r. p. miejsca » 
dworze lub u księdzi. Zgłoszeni 
irzyjmuje buro stręcz ń (6668
J. Oknlicka, Poznań, Kozia ul. 4.

MAJĄTEK
z obszarem 1731—1924 mrg. w 
dwóch folwarkach, jest z wol 
nćj ręki tanio do nabycia 
skutkiem choroby właściciela —
Stacya kolei 6 ki!., poczta i te­
legraf w miejscu. Dom wygodny, 
ziemia w wysokićj kulturze, go­
rzelnia, inwentarz piękny i do­
statni. Reflektanci zechcą się 9 i’,k,WK *!et'ei|b' uprasza 
zgłosić do Eksp. Dzień. Pozn. p.
Nr. 6602, ale bez agentów.

Poszukują umieszczenia
6715] od Nowego Roku: 
Ekonom kaw., zaopatrz, w chlub.

swiau. na pensją 500 M. 
Ekonom kaw. w starszym wieku, 

(14 l.t w edn. miejscu) na peDsyą 
400 Mr.

Ekonom kaw. z dóbr, świadectwami 
45o M.

Pisarz gospod., kaw na 24 ' M. 
Elew gospod., ua pensyą 100 M. 
Ogrodnik n»w., obezn. w wszelk 

galęz tgiodn. na pensyą 80 tal.

P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbsry.

Miejsce ekspe 
dycntii u nas już 
jest zajęte.

Br. Andersch.

Do sprzedania (6665

folwark
Lichwin - Stadniczówka w powie­
cie tarnowskim w Galicyi, 8/< 
mili od stacyi Tuchów i Gromnik,
J/2 mili od stacyi Pleśna, 150
mórg ziemi ornćj, 100 mórg wy-_________ ______ _______
sokopiennego lasu, propinacya, OOOOOOOOOOO 
młyn. Rliż. szc eg. udzieli wła- O Sala BdZiirOWa. O 
ścicielka Florentyna Zawadzka Q w poniedziałek) dnia O 
w Dąbrówce poczta Tuchów. A 13 grudnia, wieczorem A 

Y o godz. 8-mćj (6718 Y
liestaiiracya z ogrodem O
w Poznaniu, piętnie położoni, do teg Q II 
fi mórg roli z łąką, gdzie może i mle- * A‘
czarni» być założoną, jest naty. hmiast v z łaskawym współudziałem 
z powodu stosunków familijnych do A 
sorzedaDia lub wydzierżawienia. Re 
flektanci zgłosić się mogą p. lit. H. H

pani Dr. Tlieile.
Program : 1. kwartet lortepianO'

.2
IM p„„. s,,,,!!,».,- (8m o kvis.x?'32w34r; o

Panna, 21 lat, z dobrego do- U Schuberta „Forellenguintett,“ 4 V
mu, z 45,000 mrk. w gotd Q Trzy pieśni Mendelsohna, 5. Trio A 
wce, ebee wyjść za mąż, za rzeczni Y C moll Da fortep. Mendelsohna ¥ 
za, lekarza lub wyżizego urzędnika Bilety Da dwa wieczory po Q 
rządowegZaręczając za śe słą dyskre A 3 M., na jeden wieczór po 2 
cyą, przyjmuje oferty Snb. 45,1/00 F M. są do nacycia U pp.
R. do Essp. Posener Ztg. Wilhelm. Q Bote <k G. Bock.
nl. 17. 6720 OOOOOOOOOOO

Ł7. Q

Nakładem i drukiem drukami J. L Kraazewakiego (Or. W. Łebińaki) w Pozaaaiu

pnu
biegle w krawlecczyźnle, ró- 
wuitż' w szycia staników poszu­
kuje (,6661

J. Skrzypczyńska,
Polwiejska mica Nr 26, parier.

Agronom,
z wyższem wykształceniem, który miał 
sposobność podczas 20 - letnlćj 
SWĆj praktyki zarządzać prz,, 
aażuie tylno wzurowemi i racyonaluie 
prowadzoucmi majątkami księstwa, a 
przez 1-roczny pobyt na akademii roi 
niczej teoretycznie się wykształcić, mo­
gący się odwołać na rekomendacye 
znanych powag gospodarczych, nadto 
posiadający dosyć doświadczenia, aże­
by duć rękojmią że przez umiejętne, 0- 
ględne i odpowiednie dzisiejszym sto­
ma kom prowadzenie każdego gospo­
darstwa wydobyć zdoła z takowego 
wszelkie możliwe dochody, poszuk. 
ud 1 lipca r. p. zarządu znaczniejszego 
majątku. Łask, oferty nprasza pod lit. 
A. Z. Nr. 6Ó73 do Eksp. Dzień. Pozn

Potrzeba: hołd
Bony Polki do Królestwa, mogą­
cej udzielać początki języka polskiego 
1 niemieckiego i znającej robotki ręcz­
ne. na 80 rnbli.
Poszukują umieszczenia: 

Nauczycielką franeuzka,
egzaminowana muzykalna, mówiąca do- 
brzj po niemiecku.
Nauczycielka Polka, egzami­
nowano, muzykalna, w średnim wieku, 
doskonała w franenskiem.

Nauczycielka muzykalna, do małych 
dzieci.

U. M. Koczorowski
Podgórna 7.

I. Karpiński,
garncarz.

przyjmuje zamówienia w tym fachu 
nowego systemu, stawiania nowych 1 
starych pieców i wszilsie repuracje. 
Stawni u. Nr. 7. (6527

Dominialną służbę wogole jaaa tyl­
ko istnieje obojga plei mam w wielkim 
wyborze do umieszczenia i Wielm. Pa­
nom 1 Paniom takową polecam bez ża­
dnych pretensyi a prosząc tylko o łaska­
we zlecenia obiecuję pręduą i rzetelną 
usługę. (6646
ZIBERT, Pozaań, ul. Teatralna 6

Pwazułaują iiniledzezrnis:
Służący, bezżeuny, będący w u- 

statmeiu miejsca Ut 5, z pensyą 150 w. 
Ogrodnik z usługą 1 ogrodnik bez usłu­
gi bezżenny, obezn. z oraużeryą, szkół­
ką itp. na pensyą lóO m. Ekonomów, 
pisarzy, włodarzy żon. i bezżen. dobrze 
poleconych, panny służące, praczki, 
pokojówki, gospod. i t- d. poleca WP- 
Chlebodawcom (6648
i Y BERT, Poznań, Teatralna ul, 5.

Nauczycielka, Polka, z 
wyzszyui patentem z zakładu Ur­
szulanek, z kilkonasto.etnią, pra­
ktyką, posiad. język franc., nikin. 
i muzykę poszukuje od Nowego 
Roku miejsca. Adres T. Góra 
p. Żnin. (6604

PANNA
w średn. wieku, z dobrego domu, ans- 
jąca ,«ię dokładnie na wiejskim go»!'1 

znaj, język mem.,' poszukuje miejsr»
do wyręczenia pani lub Jako bona 
d,ieci. Zglos ć się id. żua poste riii- 
ood lit. A. B. [6£j

B. Heilbronn’a
Teatr JbiidoAO«

W czwartek dnia 9 gruduia 1886. 
Występ braci GemeiubOck, klowni'*

1 akrobatów, oryginalnego ekwd brystj 
Jl. Adoila Alfach, tyrolskich duety 
itek panny Meyer 1 panny F.ferling tu­
dzież śpiewaczki koncertowej P“““/ 
Ady Rowtoli.

DYREKCYA'^.

Teatr poisŁi»mr. f otoctiep
W POZNANIO.

W czwartek dn. 9 giudnia 1886

POTOP
obraz historyczny w 5 aktach (8 <>• 

brazacb.)
Początek o godzinie
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